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I Ś w iad o m o ść  ce lów  i siła 
woli k ie ro w n icze j  s ta n o w ią  o 
m o c a rs tw o w y m  ro zw oiu  n a r o ­
dów. Ś w ia d o m o ść  ce lów  p o ­
l i ty czn y ch  zd o b y w a  się w w al­
ce , d ro g ą  w iekow ego  d o św iad ­
czen ia .  W ola k i e r o w n i c z a  e -  
m a n u je  z d u c h a  n a ro d u  i og ­
n isku je  się w g en ia ln o śc i  w o ­
dza , um ie jąceg o  h i e r a r c h i i  
ce lów  n a ro d o w y c h  p o d p o rz ą d ­
k o w a ć  ro z b ie ż n o ś ć  t e ra ź n ie j ­
szośc i.  T eg o  uczy  n a s  h i s to ­
ria. Ale h is to r ia  uczy  tylko 
tych ,  k tó rzy  ją p o z n a ją  i z ro ­
zum ie ją .  Ci, k tó rzy  ro z u m ie ­
ją s e n s  dziejów, k ie ru ją  losem  
n a r o d u  tak , jak g o sp o d a rz  m ą ­
dry  k ie ru je  swym d z ied z ic t­
wem. Nie dla d o ra ź n e j  w y­
gody, n ie  dla j e d n o ra z o w e g o  
p lonu , nie dla e fek tu  i k o rz y ś ­
ci a m b itn e j ,  a le  d la  t rw a łe g o  
rozw oju ,  u m ożliw ia jącego  n a ­
ro d o w i re a l iz ac ję  tw ó rc z e j  m i­
sji dziejowej. P o lsk a ,  tw ó r  
s a m o ro d n y ,  k o n i e c z n o ś ć  i 
w s p ó ł tw ó rc a  E uropy , g o s p o d a ­
ro w a ł  ty s iące  la t  k ap i ta łem  
sw ej krwi i d u cha .  To go o- 
d ró ż n ia  od  e fem ery d  p o l i ty c z ­
nych , p ło d ó w  t ra k ta to w y c h ,  
k o n s t ru c y j  d y n as ty cz n y ch ,  g o ­
sp o d a ru ją c y c h  z ło tem ,  krwią 
cu d z ą  i fa łszem  ko lon ia lnym . 
H is to r ia  Polski je s t  h is to r ią  
je d n o ro d n e g o  tw oru .

T ysiąc  la t  za p isa n y ch  w 
kro n ik ach ,  wieki fa lu jące  p o ­
tę g ą  i k lęską, ty s iąc  lat, sp ię ­
ty ch  gw iaździs tym i k lam ram i 
k ijow skich tryum fów , od s ło ­
w iańsk iego  c e s a rs tw a  C h ro ­
b reg o  po  zw ycięs tw o  n ad  L e­
n inem , p o g ro m c ą  szó s te j  c z ę ­
ści świata...

Gdy sięgn iem y p am ię c ią  
do  ko lebki n aszy ch  sp isan y ch  
dziejów , n iep o k o ją  g łęb o k ie  
ana log ie .  T ysiąc  lat... gdy się 
w t e n  o b ra z  w patrzym y, t rw o ­
ga o g a rn ia — p rz e s z ło ś ć  to  czy 
o d b ic ie  w zw ierc iad le  p ra w ie ­
ków n asze j  dzisiejszej twarzy... 
rz eczy w is to śc i  d w u d z ie s teg o  
s tu lec ia .  Te krw ią p ło m ie n n e  
ogn iska ,  czy to  G łogow a, 
N iem cza  czy m o że  o d b lask  o- 
s ta tn ic h  p o w s t a ń  ś ląsk ich? 
Na p ó łn o c y  i w sch o d z ie  g łę ­
b ią  się p u szc ze  i s te p y  po  
k tó rych  g ra su je  A n tychrys t,  
m o rd e r c a  św ię teg o  W ojc iecha ,  
B ru n o n a ,  B u d k ie w ic z a . . .  W 
P r a d z e  zdrad liw y Udalryk, k n u ­

je p o d s tęp y ,  so ju sze  wrogie, 
więzi syna  bo le s ław o w eg o ,  p o ­
sła ,  ten  sam  co  p o w s trz y m a ł  
w ęg ie rską  k aw ale r ię  H o rty eg o  
sp ie szą cą  ch rześc ijań sk ie j  Po l­
sce  na  p o m o c  p rzec iw ko  ru s ­
kim s a t r a p o m ,  te n  sam , co  po 
so ju szu  z n iem cam i po niew- 
czas ie  b łag a  P o lsk ę  o ra tu n ek .  
Kijów, i Kijów te n  sam , z d o ­
bycie, o b s a d z a n ie  p rzez  Swia-

to p e łk a  czy P e t lu rę ,  i g ro źb a  
ta  sam a,  so ju szu  n iem có w  z 
rus inam i,  by nie ścisnęli w 
k leszcze  z ob u  s tron...

N iem cy, C esa rs tw o  R zym ­
skie, n a jp o tę ż n ie js z e  im perium . 
Książe Mieszko, lennik  b ry g a ­
dier, sa lu tu je  jeszcze  c e s a r z o ­
wi, na  jego dw ór p o sy ła  sy ­
na, by się u czy ł  zw yciężać. 
B oles ław , g o sp o d a rz  p ia s to w ­

skiej rodz iny  n a u c z y ł  się w ro ­
ga jako przyjaciel.  C esa rz  O - 
t to n ,  fana tyk ,  m isję  na  w schód  
głosi. B o les ław  go ro z u m ie  
i o czarow uje .  O t to  widzi w 
nim so juszn ika .  Z rąk  m is­
ty czn e g o  c e s a r z a  B o les ław  
wyryw a b e r ło  misji dziejow ej, 
i w p rzy jac ie lu  —- C esa rs tw ie  
zn a jd u je  ś m ie r te ln eg o  wroga . 
Pod sz ta n d a ra m i  C e s a r z a

R zym skiego  w a lczą  w szystk ie  
n a ro d y  E u ropy , dzis ie js i  N iem ­
cy, F rancuz i ,  Anglicy, Włosi... 
B o les ław  je s t  sam  z P o lakam i.  
Ale m a  św ia d o m o ść  ce lów  i 
s i łę  woli k ie row nicze j .  Nie 
bo i się zaw iązy w ać  so ju szu  z 
ta k  p o tężn y m  są s iad e m -w ro -  
giem, i nie boi s ię  w szc zy n ać  
z nim  walki. Dla zw ykłych  
n iew oln ików  te ra ź n ie js z o śc i  
by ło  by to  s a m o b ó js tw e m , ale  
n ie  dla B o les ław a .  B o les ław  
by ł  wielki. Był odw iecznym , 
m ąd ry m  g o s p o d a rz e m  p ia s ­
tow sk ie j  dziedziny. Wielki z 
n iem ożliw ośc i  w ie lkość  tw o ­
rzył.

R o zu m iem y  go dzisiaj, wy­
rośli p o ra ź  w tó ry  w śró d  n ie ­
m ożliw ego. N a g ru z ach  t r z e c h  
n a jw ięk szy ch  p o tę g  o d b u d o ­
w aliśm y Polskę. P o k o le n ie  n a ­
szych  o jców  i b ra c i  w y p e ł ­
n iło  o b o w iąz ek  c iąż ący  n a  
d z ied z icac h  misji C h ro b re g o .  
Ale n ie  w yw yższajm y się  p o ­
n ad  jego  dzieło .

O n  n ie d o b u d o w y w a ł ,  lecz  
b u d o w a ł ,  i n ie  n a  g ru zach ,  ale  
w żyw ym  c ie le  w rog ich  p o tęg ,  
n ie  w sp ie ra ła  go szczęś l iw a  
k o n iu k tu ra  dziejów, n ie  n isz ­
czy ła  jego w rogów  rew o lu c ja  
an i z ż e ra ła  w alka w za jem na .

M yśm y o d b u d o w a li  P o lsk ę  
a on  z b u d o w a ł  W ielką P o ls ­
kę.

J e s te ś m y  d o p ie ro  w G n ieź ­
nie, gdzie c e s a r z  rzym ski 
k ła d ł  n a  sk ro n ie  u zn a n eg o  s ą ­
s iad a  k o ro n ę  w d z ięczn o śc i  i 
w rę cza ł  m u  sk arb  W łóczn i  
M a u r y c e g o .  Z a trw o żen i  są  
N iem cy, gdy w ich s to licy  
zw y cięża ją  p o l s k i e  śm igła . 
Ich w ódz w dz ięczny  je s t  za 
p ierw sze  w yc iągn ięc ie  rąk  z 
p a k te m  o n ieagresji .  W łóczn i 
M aurycego  już n ie  ma. O d ­
syła ją ,  c h c ą c  u czc ić  s e n ty ­
m en ty ,  d o m ek  z M agdeburga .

Na dn ie  teg o  ty s ią c a  la t  
ty le  je s t  po d o b ień s tw a .. .  kusi 
n a sz ą  fa n ta z ję ,  n iepoko i ,  w a ­
bi.

Z m ro k ó w  p rz e sz ło śc i ,  z 
d u c h a  te ra źn ie jszo śc i ,  w y łan ia  
się p e łn a  d um y i n ad z ie i  p e ­
w ność: p o d s ta w o w ą  c e c h ą  P o ­
laka ja s t  n ieu g ię ta  w ola  W iel­
kości.

II Bolesława Chrobrego poznaliśmy z trzech kronik: Dytmara, Nestora i Galla. Dytmar, biskup Mer-
senburski, rówieśnik i „sąsiad" Chrobrego, znał go zapewne osobiście, znali go jego krewniacy i zwierzch­
nicy, i nienawidzili go wspólnie. Przypatrzmy się Bolesławowi przez pryzmat nienawiści kronikarza nie­
mieckiego — tym wierniej będziemy mogli go ocenić, na tle oryginalnych cytat współczesnego wroga.

A o samym Dytmarze najlepiej posłuchajmy słów samokrytyki.
Ks. III R 51. „Nędzny ja jestem w całym jestestwie, nie hamujący się w gniewie, a do niczego 

lepszego niezdatny, zazdrosny, wyszydzający drugich, a sam pośmiewiska godny, nikomu za uchybienia nie 
przebaczający, żarłok, obłudnik, chciwiec, oszczerca".

Wzruszające te wyznanie grzechów i win, pokorna samokrytyka, nastrajają nas serdecznie do kro­
nikarza, dzięki krewkości którego przechowała nam się wielka pamięć o Bolesławie Wielkim.

Cytaty poniższe zostały wybrane i przepisane z jedynego tłomaczenia polskiego kroniki Dytmara, 
tłómacz. Z. Komarnickiego, wydanie w r. 1861 w Żytomierzu.

Ks. IV R. 37. „Ale roku oó wcielenia Pańskiego 992, dziesią tego  oó 
wstąpienia na tron Ottona III, w óniu 2 5  maja rzeczony k s iążę  (M ieszko) p o ­
deszły  już wiekiem i trawiony gorączką , z  tego wygnania do w ieczystej o jczy­
zny się  przeniósł, zos taw ia jąc  kraj swój do podziału miądzy wielu, kiórych na­
stępnie syn jego  Bolesław, z  lisią chytrością na nowo w jedno połączył" .

Ks. V  R. 6. „Jakże to trudno porównać współczesnych naszych z  przod­
kami! Bywało, za  życ ia  je s zc ze  znakomitego Hodona M ieszko, o jciec tegoż  
B olesław a nie śm iał w kierei wejść  do domu w którym on się  znajdował, ani 
dosiedzieć, ilekroć on z  miejsca sw ego powstał. N iech Bóg przebaczy  cesarzo­
wi, który dannika swego czyniąc udzielnym panem, podniósł go tak wysoko, iż 
nie pomny na uległą rolę ojca sw ego dawniej rozkazujących sobie ośm ielał się  
zwolna obracać w podległość, a schwyconych na wędę najpodlejszego kruszcu  
znikomego, do służebnictwa i straty wolności doprowadzać".

Ks. VI R. 2. „ Tymczasem B olesław  idąc częśc ią  za  popędem wściekłości
własnej, częścią  za  namową kom esa Henryka wpadł do Bawarii i wielkie gw ałty  
m iędzy je j  m ieszkańcam i uczynił".

Ks. V R. 6. „Zgon Ekkicharda (m argrabiego) uc ieszy ł mianowicie B o les­
ława, syna M ieszka , tak dalece  niżej s to jącego  w porównaniu z  ojcem swoim. 
J a k o ż  korzysta jąc z  okoliczności przyjaznej zebra ł wnet wojsko i zagarn ą ł całą  
marchię kom esa Gerona z  tej strony Elby leżącą, potem, za  podesłaniem  hufu w 
celu oblężenia, miasto Budyszyn z  całą jego  przynależnością  dosta ł w moc swoją".

„Nadęty tą pom yślnością B olesław  opanow ał całą  z iem icę  a ż  po rzekę  
Elstrę i za łog i sw e  rozsypał po niej".

Ks. VI R. 8. „ W  Saksonii, król Henryk tchnące prostotą sw e  serce  
zw oln ił od dawno w tajemnicy skrywanego gniewu, a na połow ę sierpnia na­
zn a czy ł  wszystkim Chrystusowi i władzy sw ej wiernym wystąpienie w pole dla 
ukróconia raz w za pędzie  kresu dumy n ieznającego Bolesława.  W  terminie 
więc postanowionym przyszło  do skutku ogólne zebranie wojska pod Mersen- 
burgiem, a stamtąd pochód dalszy kryjomu przeciw  wrogowi".

„Przystępu mu lew rykliwy (B oles ław ) zam achnięciem  wijącego s ię  ogona  
wzbronić natychmiast usiłując w lesie Mirikwidri zwanym  górę pewną tak pilnie  
strzelcam i swym i obsadził, ażeby żadnego w niej przejścia  wolnego nie zostawił."
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A R MI A  - TO  N A R Ó D  W A L C Z Ą C Y .
„Dla zdrowej, a na wojnie, 

która tak obfituje w niespo­
dzianki, bezwzględnie konie­
cznej inicjatywy, wprost zabój­
cza jest karność „ślepego po­
słuszeństwa", karność ducho­
wego lenistwa, karność formy 
bez treści.

„ U s u w a n i e  bezpło­
dnej martwoty odbywa się 
wszędzie droga, walki, która 
jest w całej naturze jedynym 
probierzem zdolności życio­
wych".

„Jedyną bronią, w którą na­
tura wyposażyła człowieka do 
walki o byt, jest duch lu­
dzki. Okazała się ona silniej­
szą od kłów i pazurów reszty 
stworzeń.

„Potężny duch niezręcznego 
nagiego stworzenia, jakim jest 
człowiek, potrafił, przez wy­
nalezienie odpowiednich na­
rzędzi, niesłychanie wzmocnić 
siłę jego nagiego ramienia. 
Dlatego, jak zawsze, tak i w 
nowoczesnej wojnie maszyn, 
rolę najważniejszą, ostatecznie 
rozstrzygającą, posiadają czyn­
niki moralne, jak  zawsze, tak 
i dziś waleczność, karność, mi­
łość ojczyzny, są najważniej­
szymi czynnikami w boju, zaś 
bezwzględna wola zwycięstwa, 
niezachwiana wiara w powo­
dzenie, kształtują ostateczny 
wynik.

Niestety, to podstawowe pra­
wo wojny jest uważane z re­
guły za oklepany komunał, nad 
którym nie warto się zastana­
wiać. Bezmyślny tłum woli 
zajmować się namacalną, ma­
terialną częścią zagadnienia, 
zapominając, że nawet naj­
większy przepych instrumen­
tów mordu nie potrafi zdła­
wić ducha ludzkiego, który 
zawsze będzie panem materii.

Pamiętanie o tych właśnie 
zasobach moralnych, zdolność 
wydobycia ich i wyzyskania 
ich potęgi, są najlepszym 
wskaźnikiem prawa do życia.

„Doświadczenie uczyło, że 
wysiłek zbiorowy musi być 
celowo skupiony, aby rzeczy­
wiście przedstawiał siłę jedno­
litą. Doświadczenie uczyło, 
że również i walce zbiorowisk 
ludzkich między sobą, przewa­
gę miała zawsze ta strona, 
k t ó r a  p o t r a f i ł a  l e p i e j  
z e s p o l i ć  w y s i ł k i  j e d ­
n o s t e k  i tym samym lepiej 
wyzyskać ich wydajność. Na­
wet mniejsza liczba, skupiona 
w j e d n ą ,  z w a r t ą  c a ł o ś ć  
pokonywała większą liczbę 
luźnie z sobą związanych in- 
diwiduów. („Wyjątki z książ­
ki płk. dypl. Rola - Arciszew­
skiego — „Zasady dowodze­
nia na Zachodzie Europy"). 
H a s ło  „o b ro n y  n a ro d o w ej"  

w e sz ło  o b e c n ie  do rz ęd u  n a j ­
p o p u la rn ie js z y c h  h a s e ł  p o l i ty ­
cz n y ch  w P o lsce ,  w imię tego  
h a s ła  d u żo  się  dziś u n as  r o ­
bi i d użo  tw orzy ,  n ie s te ty  nie 
tw o rz y  s ię  rzeczy  n a jw a żn ie j­
szy c h  i p o d s ta w o w y c h  z p u n ­
k tu  w idzen ia  zo rg an izo w an ia  
o b ro n n o ś c i  n a sz eg o  p ań s tw a .  
„ O b r o n a  n a ro d o w a "  z o s ta ła  
p rzez  p rz ew aż a jąc y  o d ła m  o- 
pinii po lsk ie j  z ro zu m ian a  w 
sp o só b  d o ść  p o w ie rzch o w n y  
z a re a g o w a n o  n a  to  h as ło ,  
p raw d a ,  że  szczerze ,  p iękn ie  
i s z lac h e tn ie ,  a le  jakże  k ró tk o ­
w z ro czn ie  i jed n o s t ro n n ie .  S y ­
p ią  się  ofiary  na  „F u n d u sz  
O b ro n y  N a ro d o w ej" ,  raz  po 
raz  s łyszym y o p rzek azy w an iu  
arm ii tak ieg o  czy innego  s p rz ę ­
tu  w ojskow ego , sam o lo tó w ,.

„ S Z L A K I E M  Z A R Z E W I A "

K O N T O  PKO
U  309.793 H

k a rab in ó w  m aszy n o w y ch ,  se- 
m o c h o d ó w  san i ta rn y c h ,  o fia ­
ro w y w an y ch  p rzez  związki i 
i in s ty tu c je  s p o łe c z n e  o raz  o- 
so b y  p ryw a tne .

P o d n i e s i e n i e  p o z i o ­
m u  t e c h n i c z n e g o  w y p o ­
s a ż e n i a  a r m i i  z j e d n e j  
s t r o n y ,  z d r u g i e j  z a ś  
p r z y s p o s o b i e n i e  w o j ­

s k o w e  l u d n o ś c i  c y w i l -  
n e j nie ro zw iązu ją  p ro b lem u  
„o brony  n a ro d o w e j" .  To jes t  
za ledw ie  niewielki k rok  n a ­
przód . U n as  zaś  przyw ykło  
się  uw ażać ,  że je s t  on  w y s ta r ­
cza jący ,  z u p e łn y  . . .

Z łudzenie!  Z łu d zen ie ,  za 
k tó re  P o lsk a  m o że  d rogo  z a ­
płacić .

Z as tan ó w m y  się t r o c h ę  nad  
psy ch o lo g icz n ą  s t ro n ą  i d e i  
„o b rony  n a ro d o w ej"  i s tw ie r ­
dzimy, że jednym  z g łów nych  
czynników , k tó re  uczyn iły  ją 
dziś tak  a k tu a ln ą  i w y m ag a­
ją c ą  szybkiego, p ra k ty c zn eg o  
z rea l izo w an ia  je s t  ro z ro s t  siły 
n a r o d u  n iem ieck ieg o -za sa d n i-  
czego ,  g łó w n eg o  w roga  Polski.

J a k  rysu je  się ta  s i ła  w 
o c z a c h  p rz ec ię tn e g o  P o la k a ?  
Czy jako siła  o k re ś lo n e j  ilości 
sam o lo tó w , czo łgów , wojsk 
zm o to ry z o w an y ch ,  czy te ż  r a ­
czej jako si ła  pe łne j ,  w s z e c h ­
s t ro n n e j ,  dynam iczne j ,  n a s y c o ­
nej id eą  i w iarą  w sw oją  m is ­
ję dziejow ą, o rgan izac j i  n a r o ­
du n iem ieck iego , organizacji ,  
przy k tó re j  s a m a  arm ia  jest 
jedyn ie  te ch n ic zn y m  n a rz ę ­
dz iem ?

Tu d o ch o d z im y  do is to ty  
zag ad n ien ia  o b ro n y  państw a .

Tkwi o n a  w dziedz in ie  p o ­
za  m ili ta rne j w śc is łym  s ło w a  
teg o  zn aczen iu ,  — poza  t e c h ­
n iczne j;  tkwi w dziedzin ie  p o ­
litycznej.

Cóż n am  p o m o ż e  na jlepszy  
sp rz ę t  w ojskowy, na jlep ie j  wy­
szk o lo n a  z a w o d o w a  k a d r a  
armii, sk o ro  za  jej p an c e rz em  
nie b ęd z ie  s ta ć ,  z e s p o lo n a  z 
nią n ie rozerw aln ie ,  O rg a n iz a ­
cja N a ro d u  P o lsk iego , o rg a n i­
zac ja  p o l i ty czn a?  Nie b ę d z ie ­
my tu  p o w ta rz a ć  o k lep an y ch  
frazesów  o „ n a ro d z ie  p od  b ro ­
nią". Tyle się dziś o tym  m ó ­
wi, a le  z tych  o czyw is tych  
praw d nie wyciąga się w p ra k ­
ty ce  p rzeraź liw ie  oczyw is tych  
konsekw ency j .  N iem a silnej 
armii bez  z o rg an izo w a n eg o  n a ­
ro d u .  W w ojn ie  dzisiejszej, 
w ojn ie  w y m ag a jące j  o g ro m ­
nego  wysiłku psych icznego , 
nerw o w eg o , naród ,  k tó ry  nie 
u m i a ł  z a rg an izo w ać  sw ych 
w szystk ich  sił m a te r ia ln y c h ,  a 
p rz ed e  w szystkim  sił d u c h o ­
wych, sk azan y  je s t  na  klęskę. 
Wielki k ap i ta ł  u czuć  n a r o d o ­
wych, en tu z jazm u ,  z ap a łu ,  
wiary, p ośw ięcen ia ,  ro zp ry śn ie  
się po d  p ierw szym  silnym i b o ­
lesnym  u d e rzen iem  w roga , jeśli 
m ą d ra  o rg a n iz ac ja  nie n ad a  
m u ce ch y  s ta ło śc i .

Bo t rz e b a  so b ie  z d a ć  s p r a ­
w ę z tego ,  czeg o  nie ro z u m ie ­
ją  ludzie, n a jg łośn ie j  dziś m ó ­
w iący o o b ro n ie  n a ro d o w e j  : 
o rg an izac ja  n a ro d u ,  czy n iąca  
go zdo lnym  do zm iażd żan ia  
n a p o ru  dw uch  wrogich  nam  
im peria lizm ów , m usi p o s ia d a ć  
śwą g łęb o k ą  t re ś ć  ideow ą. Bez 
niej b ęd z ie  p u s ty m  szk ie le tem , 
k tó ry  roz lec i  się w p ró c h n o  
p od  u d e rzen iem  wrogiej siły.

Idea  t a  m usi być w e w n ę ­
trznym  m o ra ln y m  p io n em  o r ­
ganizacji po li tycznej  N aro d u ,  
n a d a ją c y m  jej p rę żn o ść ,  m o c  
i dynam ikę, u trzy m u jący m  w 
m o ra ln y c h  k a rb ach  w szystk ie  
siły po lskie,  z e sp a la jący m  je 
w jednym , p o tężn y m  p rąd z ie  
energ ii  n a ro d o w ej .

I nie u lega  już dziś żad n e j  
w ątp liw ości,  że  id eą  tą  m o że  
być ty lko n ac jo n a lizm , n a c jo ­
nalizm, rad y k a ln y  sp o łe c z n ie ,  
w c iąga jący  do tw ó rc zeg o  u- 
dz ia łu  w życiu  pań s tw o w y m  
m asy  ch ło p sk ie  i ro b o tn icz e ,  
n ac jo n a l izm  nie z p od  d efen -  
zyw nego  zn ak u  „o b ro n y  n a r o ­
dow ej" ,  a le  zdobyw czy , n a p a ­
stliwy, śm ia ło  w yw iesza jący  
s z ta n d a r  po lsk iego  im peria l i­
zmu. Tylko ta  id ea  trafi do 
w szystk ich  se rc  polskich , tylko 
o n a  p rzeb ije  sk o s tn ia łą  s k o ru ­
pę polskiej b ie rnośc i,  d o t rze  
do p o k ład ó w  polsk iego , u śp io ­
n ego  ro m a n ty z m u  i p rzek u je  
go na p o tężn y  a s ta ły ,  c o ­
dz ienny  w y s i ł e k ,  b u d u jący  
w ielkość  Polski.

S tw ie rd z a m y : n a ró d  z b ro j ­
ny m usi być n a ro d e m  zo rg a ­
n izow anym  p o li tyczn ie  i g o ­
s p o d a rc z o  w jed en  m o n o lit  
ideow y — bez  te j  o rgan izac ji  
jego z b ro jn o ść  je s t  ty lko fo r ­
m alna, pow ierzchow na .

Arm ia — to  ty lko p ie rw ­
szy sze reg  zo rg an izo w a n eg o  
n a ro d u ,  to  ty lko pan ce rz ,  pod  
k tó rym  m usi b ić  p o tę ż n y  ry tm  
jedne j  idei i m u sz ą  z e s p a la ć  
się w jednym , zo rgan izow anym  
wysiłku w szystk ie  m ięśn ie  n a ­
ro d o w e j  w spó lno ty .

A N T O N I  B O R Y C K I .

C iąg  da lszy  ze str .  1-ej.

„Byłem  i ja  tam z  nim i rów nież, a gdyśm y z e s z l i  w szyscy  s ię  óo m iejsca  Ju tryborg iem  
zw anego , zóa ło  s ię  na jm ędrszym , ż e  n ie było by rozsądn ie  z  tak  m ałą  s iłą  p u szc za ć  s ię  za  
n iep rzy ja c ie lem , i w róciliśm y do domu. B o le sła w  z a ś  na nowo za g a rn ą ł Ł użyce , Zarę, S c /p u ­
li a n iedługo po  tem  m iasto  B u d ziszyn , o pa trzone  za ło g ą  H erm ana, teść  n iep rzy ja zn y  o b ieg ł.“

Ks. V I R. 37. „Król zaś, u spoko iw szy  s ię  p r z e z  ciąg  la ta  i z im y  n a s tęp n e j m iędzy  k s ią ­
żę ta m i sw em i n iezgody  domowe, ro zm yśla ł długo nad p o m szc zen ie m  szko d y  i hańby p r z e z  B o­
les ła w a  sob ie  poczyn io n e j. Po W ie lk ie /nocy  n a ko n iec  ca łem i sw ojem i s iła m i na  w ypraw ę  
p rzec iw  niem u go tow ać  s ię  ro zk a za ł" .

Ks. V I R. 56. „Król z e  S zw a b ii, z e  zgrom adzonym  w ojskiem  p o s tęp o w a ł do R zym u  
B o lesła w  p rzed  tym  je s z c z e  listem  p r z e z  m ysłańca  sw ego  Ojcu Ś w ię tem u  s ię  sk a rży ł, iż z  p r z y ­
c zyn  kryjom yeh  za sa d ze k , p r ze z  kró la  czyn ionych , n ie m ógł p rzy rze c zo n e j p r z e s y łk i  św ię to ­
p ie trza  usku teczn ić . T ym czasem  p rze z  ro zesła n ych  ta jem n ie  orędow ników  po owym kraju (Ita 
lii) s ta ra ł s ię  dow iadyw ać, ja k  id zie  ta m że  po  m yśli królow i, a kogo m óg ł ty lko  s ta ra ł się  
p r z e z  n ich  odw racać od króla. Tak s ię  on bał Boga, tak  dbał o w staw ien ie  s ię  pobożnych  za  
sobą, ta ka  była  s ta te c zn a  w ierność rycerza  znakom itego , ty le  p a m ię ta ł o s tra szn e j p rzys ię d ze  
w yko n a n e j" . „P rzem aga w nim p r z e c ie ż  z a w s z e  na łóg  w ykraczan ia  zgubnie , nad zdo lność  w y­
trw ania  w sk ru sze  o b iec a n e j" .

Ks. V I R. 58. „Był m iędzy  rów ieśn ikam i i s zk o ln y m i tow arzyszam i m ym i n ie jak i Bruno  
im ieniem , pochodzący  z  rodu na jśw ie tn ie jszego . D la  p o ży tk u  sw ej duszy trud podją ł ro zm yśl­
n ie d ług iej i u c ią żliw ej podróży, poskram ia jąc  cia ło  g łodem  i udręcza jąc bezsennośc ią . Od 
B o lesła w a  (polskiego) i innych  panów  lic zn e  m ając w darze dobra i p ien iądze , ro zd zie la ł je 
na tychm iast m iędzy  kościo ły , p rzy ja c ió ł i ubogich, a n ic z  nich dla sieb ie  nie za trzy m p w a l" .

„Gdy ją ł  s ię  n a s tęp n ie  k a za ć  na pogran iczu  rzec zo n e j kra iny  i Rusi, w zbran ia li mu te ­
go na jprzód  krajow cy, po tem , gdy  nie z a p rze s ta ł E w ang ie lii g łosić , w trącony do w ięzien ia  z  
18 n akon iec  tow arzyszam i, w dn. 14 lu tego (1009) dla m iłości C hrystusa , g ło w y  K ośc io ła  sw e ­
go, pod m ieczem  śm ierć  m ę c ze ń sk ą  zn a la z ł. N iep o g rzeb a n e  le ża ły  zw ło k i w szys tk ich  tych  
m ęczen n ikó w , a ż  dow iedziaw szy  s ię  o tym  B o lesław , u ło ży ł s ię  o ich cen ę  i nabył je  na p r zy ­
s z łą  domowi sw em u p o c ie c h ę " .

Ks. V II R. 7. „ R zeczo n y  k s ią ż ę  (B o lesław ) na  ty s ią c zn e  sposoby w chytrości sw ej w y­
ćw iczony, sy n a  sw ego  M ie s zk a  do U dalryka, zaw iadow cy C zech  w ypraw ił z  upom nieniem , a ż e ­
by p a m ię ta ł na  z w ią zk i pokrew ieństw a , k tóre  ich łączą , poda li sob ie  rękę  do zgody  a z łą c z y li  
s ię  w celu  d zia łan ia  w spó lnego  p rzec iw ko  cesarzow i. Udał ryk jed n a k  M ie s zk a  p rzy trzym a ł,
po  zab iciu  p rzed n ie jszy c h  z  jeg o  orszaku , re sz tę  z a ś  z  p rzyw ódcą  ich do C zech  uprow adził, 
g d z ie  do w ięzien ia  ich w trącił. N a  w iadom ość o tym ce sa rz  w ysła ł do niego krew n iaka  m ego  
Teodoryka, z  ro zka zem  w ydania sob ie  rycerza  sw ego".

„Na ten c za s  Udalryk, chcąc  n ie  chcąc, w ięźn ia  zw róc ił i g n iew  c e sa rza  z  p rzyc zy n y  
p o w y ższe j uspokoił. B o lesła w  z a ś  w ypraw ił w net posłów  do c esa rza  z  p o d zięką  n a le ży tą  
i z  dom ów ieniem  się  za razem , ż e  jed liby jem u znow u syn a  odesła ł, spraw i mu p r z e z  to radość  
praw dziw ą .

C esarz o św ia d czy ł jednak , iż  n iem ożebnym  to je s t  w obecnej chw ili, a p r z y r z e k ł  ty lko  
woli jego, po  porozum ien iu  s ię  uprzednim  z  panam i rady sw ojej zadość  u c zyn ić " .

K s. V II R. 8. „C esarz s ta n ą w szy  w m iejscu o zn a czo n ym  za p y ta ł o radę w szystk ich  
panów  zgrom adzonych . Z  po m ięd zy  tych , p ierw szy  arcyb iskup  Gero n astępu jącą  dał odpo­
wiedź: „Gdy je s z c z e  pora  była  po temu, rada moja, a żeb y  go  p u śc ić  na wolność, n ie  zn a la z ła
posłuchan ia . Teraz z  pow odu długiego za trzy m a n ia  i w ięzien ia  syna , obaw iał bym s ię  p r z e ­
ciw nie, a żeb y  zw ra ca ją c  M ie s zk a  b ez  w zięc ia  zak ładn ików , lub innych  rękojm i stosow nych , 
W .K rM . w iernej po słu g i obu za ra zem  n ie  był pozbaw iony." Z a  m ów iącym  w ten sposób  w ie l­
k i tłum  obecnych  o d ezw a ł s ię  podobnież, c z ę ś ć  ty lko , u jętą  z ło tem  B o lesław a , p o c zę ła  urzew- 
niać, iż  ta k i p o s tę p e k  n a  rachunek  dobrej s ła w y  bynajm niej p o czy ta n y  być nie m oże. W zię ły  
górę  p ien ią d ze  p rze d  radą zdrową, ja k o ż  stronn ictw o  rzeczo n e , dla tym  lep sze g o  p rzypodoba ­
nia  s ię  B o lesław ow i, odprow adziło  (M ieszka ) z  ca łym  orszak iem  i tym w szystk im  co m ieli 
z  sobą, do domu." K s, V II R. 11. „..Cesarz udał s ię  do M agdeburga ce lem  ubłagania  za  w sta­
w ieniem  się  św ię tego  rycerza  C hrystusow ego M aurycego  pom ocy z  nieba, do pokonan ia  z a c ię ­
tego  wroga sw eg o  B o lesław a .

Ks. V II R . 44. „P odczas gdy  s ię  to dzieje , M ieszko , syn  B o lesław a , w pad łszy  do C zech , 
m niej ja k  za zw y c za j, pod  n ieb y tn o ść  U dalryka k s ią żę c ia  oporu staw ia jących , z  rotam i d z ie s ię ­
ciom a, p r z e z  dwa dni po  nich  broił bezkarn ie , potym  z  n iez lic zo n ym  m nóstw em  jeń ca  za b ra ­
nym , w rócił do domu, ku n ies łych a n e j radości ojca sw ojego C esarz zaś z e  swoim  wojskiem  
i nader lic zn ą  grom adą C zechów  i Lutyków , p rzyb y łych  sob ie  w pom oc, p u s to szą c  w szys tko  po 
drodze, p e łe n  trosk i i n iepew nośc i, w dniu 9 s ierpn ia  s ta n ą ł pod G łogowem , g d z ie  ju ż  B o le s ­
ław  na  jego  p rzy jśc ie  o czek iw a ł. W ola ł z a ś  (cesarz)  12 rot w yborczych  z  w ojska sw ojego od­
d z ie lić  p rzec iw  m iastu  N iem czy , m ającem u stąd  n a zw ę  sw oją, iż od n a szy c h  była  zbudow ana. 
C esarz  z a ś  w trzy  dni po tem  pod n ią  z  p o tężn ym  w ojskiem  nadciągną ł i dokoła  n iej z  p o tę ż ­
nym  w ojskiem  się  ro zło ży ł, tu szą c  sobie, ż e  p r z e z  to w sze la k ieg o  dostępu do n iej wzbroni n ie ­
przyjacie low i. N a ó w cza s  dany był ro zka z  naszym , w sze lk ieg o  rodzaju m achiny w ojenne sp o ­
sobić. L e c z  c ó ż ? za le d w ie  te  były  w ystaw ione, w net z e  strony p rzec iw n e j podobne s ię  ukaza ły .

Nigdy mi s ię  s ły szeć  nie wydarzyło o oblężonych, którzyby z  w iększą  wy­
trwałością  i oględnością na wszystko się bronili.

Jeś li  co pom yślnego im się  zdarzyło, nigdy okrzyków radości nie wydaw a­
li, ani te ż  dawali pozn ać  jaw nie smutku sw ego  w przeciwności doznanej.

C esarz w idząc  na  kon iec, ż e  w ojsko jego, chorobam i zd ję te , o w zięc ie  m i a s t a  ubiega  s ię  
darem nie, pochód sw ój nader uc iążliw y  sk ierow a ł ku C zech o m ".

K s. VII. R  47. „ B olesław  z a ś  na  obrót spraw y w ojennej w m ieście  W rocław iu o c ze ­
ku jąc  n iespoko jn ie , g d y  o trzym a ł w iadom ość o odstąpien iu  cesa rza  i ocalen iu  m iasta  sw ego, 
u c ie szy ł s ię  tym  n iepom ału  i uc iechę  sw ą  z  rycerstw em  podzie lił. W inienbym  za p ła k a ć  g o rz ­
ko  nad p o s tęp k iem  ludzi B o lesła w a  w kra in ie  m iędzy  E lbą  i M ildą dokonanym . Lotem  bowiem  
na ro zka z  pana  sw ego  w dn. 19 w rześn ia  w pad łszy , p r ze s z ło  tys iąc  jeńców  z  ludzi osiadłych  
w krain ie rzeczo n e j zabrali, a sze ro k ą  ro zn ió s łszy  pożogę, s zc zę ś liw ie  na  pounót s ta n ę li w domu.

Ks. VIII. R. 1. W  dniu 3 0  s ty c zn ia  za p rzy s ię g li  w m ieśc ie  B u d ziszyn ie  pokó j ■. Geron 
arcyb iskup  i A r n o l f  biskup, kom esow ie  H erm an i Teodoryk . . . , lubo w arunki jeg o  n ie były  ta ­
k ie  ja k ie  g o dziło  się, a ja k ie  w onym  cza sie  u zy sk a ć  było  podobna".

„Pomyślnością swoją  wbity w dumę B olesław  niezan iechał też  do sąsiadu­
jące j ju ż  na tenczas z  sobą Grecji wyprawić posłów, którzy cesarzowi jej oznaj­
mić byli powinni wszelką  życz liw ość  z  jego  strony, gdyby przyjacielem jego  wier­
nym chciał pozostać, lub w przeciwnym razie  dać poznać  wroga n iezachw iane­
go, który dotąd nie był zwyciężony.

N iecha j w tem  w szystk iem  p o średn iczyć  ze c h c e  Bóg W szechm ogący, a za ra zem  objawić  
co d ziać  s ię  m oże  z  wolą jego i upodobaniem .
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S ZLA K IEM  ZAR ZEW IA

NI E MA S I L N E J  A R MI I  
B E Z  ZORGANIZOWANEGO NARODU.

„Wojna jest aktem prze­
mocy, mającym na celu zmu­
szenie przeciwnika do speł­
nienia naszej woli".

„Przemoc uzbraja się w wy­
nalazki, sztuki i nauki, aby 
stawić czoło przemocy. Nie­
znaczne, zaledwie g o d n e  
wzmianki ograniczenia, które 
nakłada samej sobie pod naz­
wą piaw międzynarodowych, 
towarzyszą jej, nie osła­
biając w istocie jej siły. Prze­
moc, i to przemoc fizyczna 
jest tedy środkiem, gdy ce­
lem jest narzucenie swej wo­
li wrogowi. Aby cel ten o- 
siągnąć, musimy wroga uczy­
nić bezbronnym — i to sta-

N o w o c zesn a  w ojna ,  w ojna  
to ta ln a ,  p o c h ła n ia ją c a  dla 
sw ych  ce ló w  w szystk ie  bez 
w y ją tku  s iły  i dz iedz iny  życia  
n a r o d u  i p a ń s tw a ,  m o b ilizu ją ­
c a  c a łą  jego  m i ło ś ć  i n ie n a ­
wiść, d o m a g a  s ię  u s t ro ju ,  k tó ­
ryby  w o k re s ie  p o k o ju  ró w ­
n ież  w szystk ie  s i ły  n a ro d o w e  
z e s p a la ł  i o rg a n iz o w a ł  w imię 
jednej ,  zd e c y d o w a n e j  myśli 
po li tyczne j ,  p ły n ą c e j  z j e d n e ­
go, o k re ś lo n e g o  p o g ląd u  na 
św iat, ze  z ro zu m ien ia  zadań , 
jak ie  p rz e d  n a r o d e m  s taw ia  
h i s to r ia  w ięc innym i s łow y p o ­
t rz e b n y  tu  je s t  u s tró j ,  u s u w a ­
jący  ca łk o w ic ie  z życ ia  p a ń ­
s tw a  e le m e n t  walki pa r ty jne j,  
e l e m e n t  k o m p ro m isu  m iędzy

ró ż n o k ie ru n k o w y m i t e n d e n c ja ­
mi po li tycznym i,  czy g o s p o ­
darczym i.

C e lem  u s tro ju  s p o łe c z n o -
g o s p o d a r c z e g o  i p o l i t y c z n e g o
n a r o d u  je s t  w ielkość , je s t  u- 
m ożliw ien ie  m u  rea lizac ji  jego 
misji dzie jow ej.  W dzis ie jsze j 
za ś  chwili dz ie jow ej s p ra w ­
d z ian e m  m o cy  i t rw a ło śc i  u- 
s t ro ju  s ta je  się  chwila wojny,

nowi bezpośredni cel czynno­
ści wojennych".

U Ż Y C IE  S IŁ Y  
A Ż  D O  O S T A T E C Z N O Ś C I

„Ponieważ użycie przemocy 
fizycznej w całej pełni, nie 
wyklucza w żadnym razie 
współdziałania rozumu, przeto 
ten, kto użyje tej przemocy 
bezwzględnie, nie szczędząc 
krwi, osiągnie przewagę nad 
przeciwnikiem, który nie po­
stępuje w ten sam sposób.

...Do filozofji wojny nie moż­
na, bez popełnienia absurdu, 
wprowadzać zasady umiarko­
wania.

Powtarzamy t e d y : Wojna

jest aktem przemocy i przy 
stosowaniu jej n i e m a  g r a- 
n i c; obaj przeciwnicy narzu­
cają sobie prawa, powstaje 
wzajemne oddziaływanie które 
z natury rzeczy musi prowa­
dzić aż do ostateczności".

CELEM  J E S T  
Z N IS Z C Z E N IE  W R O G A

„Jeśli przeciwnik ma speł­
nić naszą wolę, musimy po­
stawić go w położenie bar­
dziej niekorzystne, niż ofiara, 
jakiej od niego żądamy. W y­
nika stąd, że rozbrojenie lub 
zniszczenie wrog«a, jakkolwiek 
je nazwiemy, p o w i n n o  
b y ć  z a w s z e  c e l e m

I,

d z i a ł a n i a  w o j e n ­
n e g o .

„Wszystko tedy, cośmy po­
wiedzieli o ostatecznym celu 
działań wojennych, stosuje się 
do obu stron.

Dopóki nie pokonałem prze­
ciwnika, muszę się obawiać, 
że on mnie pokona, nie jestem 
tedy panem swoich czynów, 
lecz on dyktuje mi prawa, po­
dobnie jak ja jemu".

K R AftCO W E NAPIĘCIE S IŁ
„Chcąc pokonać przeciwnika 
musimy wysiłek własny mie­
rzyć jego siłą oporu. Siła ta 
jest wynikiem działania pew-

„Wahając się pom iędzy miłością dla siły i mocy, a m ię d zy  mdlejącą siłą sw obody, 
problem u nie rozstrzygam . Oddaję go jak brylant w  ręce Wasze. Probiem at to 
jeden z najcięższych, który żyje życiem odruchów, problemat, który boją się lu ­
dzie zgłębiać i w olą  nad brylant praw dy błyskotki szychu i pozoru".

„W  dzieciństw ie moim ciągle mi szeptano w  uszy tak zw ane m ądre przysło w ia  : 
,,Nie dmuchaj pod w ia tr" ,  „G ło w ą  m uru nie przebijesz", „Nie  poryw aj się z m oty ­
ką na słońce".

Doszedłem  później do tego, że silna wola, energia i zapał m ogą te w łaśnie za ­
sady załamać.
I obecnie, kiedy stoim y wobec wielkich zadań dalszej b u d o w y  państwa polskiego, 
właśnie potrzeba nam ludzi, którzy potrafią tej starej mądrości tych p rzy słó w  się 
przeciwstawić".

Jó z e f  P iłsudski.

k tó ra  je s t  w spó lnym  ak tem  
wysiłku woli c a łe g o  n a ro d u .  
Z p u n k tu  w idzen ia  c h a ra k te ru  
i p o t rz e b  w sp ó łcz e sn e j  w ojny 
t rz e b a  te ż  o c e n ia ć  w a r to ść  
u s tro ju  n a ro d o w e g o  w n a j ­
sze rszy m  s ło w a  teg o  z n a c z e ­
niu.

Jeś li  t e d y  je s te śm y  p rz e ­
ciw nikam i m e to d y  u s ta lan ia  
linii p o l i ty c zn e j  n a ro d u  d rogą

„d e m o k ra ty cz n y ch "  wyborów , 
u za leżn ien ia  jej od  zm ien n y ch  
f luk tuacy j  ro z ag i to w an e j  opinii, 
to  p rz e d e  w szystk im  d la  teg o  
p ro s te g o  p ow odu , że  Polska, 
o b d a rz o n a  p o d o b n y m  u s t ro ­
jem, n ie  w y trz y m a łab y  o g n io ­
wej p ró b y  walki, k tó ra  p rzed  
n ią  sto i. Ci w szyscy  k tó rzy  
radz iby  w idzieć  p o w ró t  n a s z e ­
go życia n a ro d o w e g o  do s t a ­

rych  ram  p a r la m e n ta rn e j  d e ­
m o krac j i ,  z a p o m in a ją  o tym, 
że za u rzeczy w is tn ię  ty ch  p la ­
nów  P o ls k a  z a p ła c i ła b y  c e n ą  
n a jd ro ż sz ą  — sw o ją  n ie p o d ­
leg łośc ią .  To  t ru d n o ,  wci­
śn ięc i  m iędzy  dw a m o n o l i ty  
id eo w o  - o rg an izacy jn e ,  k tó re  
d o p ro w a d z i ły  do  na jw yższego  
s to p n ia  p lan o w ą  m o b ilizac ję  
woli n a ro d o w e j  i p o d p o rz ą d -

nych czynników, nie dąjących 
się rozdzielić: zasobu posia­
danych środków i napięcia si­
ły woli. Jeśli przypuścimy,że 
oceniliśmy z dostatecznym 
prawdopodobieństwem siłę o- 
poru przeciwnika, to możemy 
wymierzyć stosownie do niej 
wysiłek własny, albo, jeśli to 
przekracza naszą możność, do 
stopnia możliwie najwyższego. 
Przeciwnik jednak czyni to sa­
mo; wynika stąd nowe wza­
jemne wzmaganie wysiłków, 
które znowuż z teorii p o- 
w i n n o  d o p r o w a ­
d z i ć  d o  o s t a t e c z ­
n o ś ć  i.“ (Clausewitz, „Vom 
Kriege".)

kow ały  sw e g o sp o d a r s tw a  m i­
l i ta rn e j  myśli p o l i tyczne j ,  nie 
m o żem y  o s ta ć  się z c h a o ty c z ­
nym , ja ło w y m  u s t ro je m  poli­
tycznym , z h e g e m o n ią  s ta łe g o  
k a n d y d a ta  do zd rad y  Polski 
na  rz ecz  w roga : m asy  ż y d o w ­
skiej, z p o d m in o w an y m  przez  
k a p i ta l is ty czn ą  m ię d z y n a ro ­
dów kę u s t ro jem  g o sp o d arczy m .

S ta n  n a sz e j  o rg an izac j i  n a ­
ro d o w e j  m usi u led z  zm ianie, 
zm ian ie  szybkiej  i ra d y k a ln e j .

C a ło k s z ta ł  życ ia  n a r o d o ­
w ego, w szystk ie  jego  d z ied z i­
ny m u szą  z o s ta ć  u j ę t e  w r a ­
m y jednej ,  k ie ro w a n e j  je d n ą  
w olą  o rgan izac j i  p o l i ty c z n e j  
n a r o d u ,  l ikw idu jące j w n a sz e j

po li ty ce  w pływ y żyd o w sk ie  i 
m a so ń sk ie ,  a  w n aszy m  g o s ­
p o d a r s tw ie  w pływ y szajki m ię ­
d zy n a ro d o w e j  f inans jery ,  o r ­
gan izac ji  z e s p a la ją c e j  w szy s t­
kie siły po lsk ie  w p o tę ż n y m  
w ysiłku  m ili tarnym , p o l i ty c z ­
nym, g o sp o d a rczy m  i k u l tu ra l ­
nym.

A. Q.

V -‘ń •i'*ł

O ROZSZERZENIE FRONTU.
.Z a rzew ie” stanowi sam oistną 

grupę ideowo polityczną, na ro ­
dowo - niepodległościową, nie 
związaną z t. zw. „Naprawą”, 
(uchwała lwowska z I V. rb. za­
twierdzona przez Zarząd Głów­
ny w dniu 4 V. rb).

P rze ży w am y  o b e c n ie  ok res  
zn a m ie n n y  w P o lsce ,  —  o b ja ­
wy jego  n ie  d a d z ą  się  już u- 
kryć, m im o  wysiłków  i s ta ra ń  
ze s t ro n y  „w ielm oży" d a w n e ­
go B.B.W.R., czy ś ląsk iego  N. 
Ch.Z.P. P o n a d  in te re sa m i  klik 
i zw a lcza jący ch  się  w za jem n ie  
g rup  p o l i ty czn y ch  — w ybija 
s ię  dziś c o ra z  b ard z ie j  n a  p lan  
p ierw szy  N o w a  P o l s k a !  
T en  now y o k re s  r o z p o c z ą ł  się 
p rzed  p a ru  laty, gdy w s z e r e ­
g ac h  m ło d z ie ż y  n a ro d o w ej ,  
zg ru p o w an e j  po d  s z ta n d a re m  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o  — 
p rze jaw ił  s ię  w 1934 r. w y ra ­
źny  b u n t  p rzec iw  p rz y s ło w io ­
w e m u  m łó c e n iu  s ło m y  n a r o d o ­
wej i p o m n ie jszan iu  z n a c z e ­
n ia  żo łn ie r sk ie j  epoki.

N aw iąza ła  o n a  k o n ta k ty  z 
o b o z e m  żo łn ie rsk im , s ta ją c  na 
p o c z ą tk u  1937 r. — z chw ilą  
o g ło szen ia  lu tow ej d ek la rac j i  
id eo w o -p o ii ty cz n e j  p rzez  tw ó r ­
c ę  P .O .W . z 1914 r. płk. A d a ­
m a  K oca — do w sp ó łp ra c y  z 
Nim.

P rz y s tą p io n o  ró w n o c z e śn ie  
i do  w y d aw an ia  p ism a p o d  
n az w ą  „M łoda  P o lsk a " ,  ażeb y  
w o k o ło  ta k  p o ję te g o  s z ta n d a ­
ru id eo w eg o  — jak n iegdyś 
p o d  s z ta n d a re m  „Zarzew ia"  
zg ru p o w ać  c a łą  dz is ie jszą  i- 
d e o  w ą m ło d z ież  polską.

Znam y dzie je  „Związku M ło ­
dej Polsk i"  i jego w y s tąp ien ia  
z O.Z.N., zby t bow iem  św ie­
żej d a ty  są  t e  fakty, ażeby  
m ożna  by ło  je za p o m n ie ć . . .

W iemy, k to  p rzy czy n ił  się 
do teg o ,  że n a jb ard z ie j  id e o ­
wa m ło d z ie ż  — po  o d e jśc iu  
płk. K oca z O.Z.N.—z m u sz o n a  
b y ła  o d e jść  w ś lad  za Nim. 
E lem en ty  n ap raw iack ie ,  k tó re  
p rzez  ca ły  czas  p rzew o d zen ia  
p łk  Koca w O.Z.N. h am o w a ły  
w zięcie  c z y n n eg o  u d z i a ł u  
przez  „Z arzew ie"  w p ra c a c h  
O.Z.N. —  zm usiły  n a  p o c z ą t ­
ku ro k u  b ieżą ceg o  i t ę  m ło ­
dzież do p o rz u c e n ia  za szcz y t­
nego  p o s te ru n k u  zgody  n a r o ­
dowej, ażeb y  „N apraw a"  m o ­
gła już b ez  ż a d n y ch  p rz e sz ­
k ó d —szczeg ó ln ie  na  p row incji 
— w ziąć cug le  tw o rz e n ia  n o ­
w ego O.Z.N n ie p o d o b n e g o  do 
O.Z.N. płk. K oca, u zn a ją ceg o  
za sp a d k o b ie rc ó w  O b o z u  le- 
g io n o w o -p e o w iack ieg o  m ło ­
dzież  z p o d  zn ak u  „Związku 
M łodej Po lsk i" ,  a n ie  inną.

W yciągn ię te j  p o n a d  „sz tu ­
czn e  m u ry  i o p ło tk i"  r ę c e  d a ­
no  po  p a l c a c h . . Akt p ierw szy  
sk o ń cz y ł  się!

U po jen i  zw y c ięs tw em  „N a­
p raw iacze"  — przesz l i  bez  
sk ru p u łu  do  p o rz ą d k u  dzien- 
n n eg o  n ad  da lszym  ro z sy p y ­
w an iem  się O.Z.N., w yjściem  
w ielu p o w a żn y ch  ludzi, jak  i 
o d e jśc ie m  grupy  n a ro d o w y c h  
P iłsu d czy k ó w  —  p o s łó w  z 
„ Ju t ra  P racy " ,  m im o że ci p o ­
s ło w ie  w y w o d zą  się z „P ie rw ­

sze j B rygady" o b o zu  leg iono- 
w o-peow iack iego ;  ja sn e ,  że nie 
mogli on i czu ć  się  d o b rze  
w śród  tych ,  k tó ry m  w y s ta rc z y ­
ło  zw ykłe  p rz em a lo w an ie  
szy ldu  d aw n eg o  B.B.W.R. na 
now y szyld O.Z.N.

Dziś ro z p o c z ą ł  s ię  ak t  d ru ­
gi. — P rz e d w o je n n a  m ło d z ież  
za rzew iacka ,  z ta jn eg o  „skau ­
tingu" i P o lsk ich  D rużyn  S t r z e ­
leck ich , — Leg ionów  P o lsk ich ,  
P. O. W., Armii P o lsk ie j  we 
F ranc ji  i K o rp u só w  o ra z  d y ­
wizji, w y d z ie lo n y ch  z b. a rm ii  
rosy jsk ie j  — p o d e jm u je  w sp ó l­
n ie  ze  wszystkim i, d ążący m i 
do  p raw dziw ej konso lidac j i  
n an o w o  in ic ja tyw ę z w iarą  w 
lepsze  Ju tro . . .

Na nic w szystk ie  p rz e s z k o ­
dy, — wielkiego p rą d u  n a r o ­
do w eg o  nic już n ie  z d o ł a  
sk ie ro w ać  na  ś lepy  tor! P o l ­
ska  b ęd z ie  n ac jo n a l is ty czn ą ,  
a n ty m a s o ń s k ą  i an tyżydow ską .  
„Zarzew ie" , jako  o rg a n iz ac ja  
n a ro d o w o  - n iep o d leg ło śc io w a
0 na jp iękn ie jsze j  t radyc ji  ż o ł ­
n iersk ie j  — m usi  s ta ć  się  o ś ­
ro d k iem  w s p ó łp ra c y  z O rg a ­
n izac jam i m ło d e g o  p o k o len ia
1 d o p ro w a d z ić  t ą  d ro g ą  do 
p o w s ta n ia  sze ro k ieg o  fron tu ,  
o p a r te g o  o n o w o c z e śn ie  p o ję ­
ty  św ia to p o g ląd  na ro d o w y , n a ­
to m ia s t  n ie  m o ż e  i n i e m a  
p raw a  p o z o s ta ć  ty lko o rg a n i­
za c ją  h is to ry czn ą ,  s łu ż ą c ą  kul­
ty w o w an iu  p ięk n y ch  w s p o m ­
nień. S y tu a c ja  m ię d z y n a ro ­
do w a n a rz u c a  P o ls c e  k o n ie ­

c z n o ść  jakna jszybsze j  m ob ili­
zacji s ił  d u ch o w y ch  N aro d u ,  
jak  i o p a rc ia  p rzy sz ło śc i  P a ń ­
s tw a  n a  n a jsze rszy ch  w a rs t ­
w a ch  ludow ych . W i e l k o ś ć  
P o lsk i  i J e j  s i ła  p o w s ta ć  m o ­
gą jed y n ie  w ów czas, gdy je d ­
n o ść  d u c h o w a  P o la k ó w  w yni­
k ać  będ z ie  z wiary w je d e n  
św ia to p o g ląd  narodow y .

A kcja „Zarzew ia"  — w zb u ­
dziła  p o w sz e c h n y  i jaknajżycz-  
liwszy oddźw ięk  w c a łe j  opinii 
po lsk ie j  i w z m o c n iła  z n a k o ­
m ic ie  w a lo r  n asze j  O rgan izac ji ,  
k tó ra  n a  n o w o  s ta je  s ię  a k ­
ty w n ą  s i łą  p o l i ty czn ą  w Kraju.

W brew  ró żn y m  tw ie rd z e ­
niom , iż w „Z arzew iu" za c z y ­
n a ją  się z a ry so w y w ać  aż  trzy  
k ie ru n k i  p o l i ty c zn e  (o czym 
i w k o m u n ik ac ie  Z a rząd u  G łó w ­
n eg o  nr. 23. z rb.) na leży  
s tw ierdz ić ,  i to  z c a łą  s t a n o ­
w czośc ią ,  że  c a ło ś c  „Z arze­
wia" idzie na  s tw o rz e n ie  z 
O rg an izac j i  o ś ro d k a  p raw d z i­
wej, a  n ie  u ro jo n e j  — k o n s o ­
lidacji n a ro d o w ej .

Idea  ko n so lid ac j i  N a ro d u

P olsk iego  je s t  d ro g ą  dla k a ż ­
dego  p raw dziw ego  P o laka ,  lecz 
t ru d n o  w to  uw ierzyć, aby  m o ­
żn a  ją by ło  o s iąg n ąć  d rogą  
m e c h a n ic z n e g o  w ym ieszan ia  
P o la k ó w  o ró ż n y ch  p rz e k o n a ­
n iach  s p o łe c z n o -p o l i ty c z n y c h .

N a ró d — to  g o sp o d arz ,  P a ń ­
s tw o —to  dom , s łu ż ą c y  do u- 
ży tk u  g o s p o d a r z a —w e d le  jego 
woli. D la teg o  te ż  i z a s a d a  — 
„ P a ń s tw o  dla N a r o d u " — w in­
na być  u z n a n a  p o w sze ch n ie  
i n iezm ien n ie  o ra z  w c a łe j  
rozc iąg łośc i .  Do s p o łe c z e ń ­
s tw a  tra f ia  s ią  n ie  p rzez  ż o ­
łąd ek ,  k ieszeń  i ko rzyśc i  m a ­
te r ia ln e ,  lecz  w ielką ideą ,  k tó ­
ra  o tw ie ra  d u sze  ludzkie .  To 
te ż  t r z e b a  z n ią  przyjść , gdy 
b rak  te j  idei w N a ro d z ie  lub 
t r z e b a  ją p o d ją ć  i p o d n ie ść  
w ysoko, gdy już z a p a d ła  w se r  - 
ca  i dusze , tli się w n ich  i c z e ­
ka tam  na zak lęc ie ,  k tó r e b y  
ją wyzwoliło , aby  b u c h n ę ła  
wielkim p łom ien iem .. .

J E R Z Y  J A S T R Z Ę B I E C -  
Z A K R Z E W S K I .
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S Z LA K IE M  Z A R Z EW IA

STATU T NACJONALIZMU POLSKIEGO.
Nie m o ż n a  się dziwić, że  

i d e a  n a c jo n a l is ty c z n a  szu k a  
sw ego  s fo rm u ło w a n ia  w jak im ś 
z a sad n iczy m  m an ife śc ie .  O b e j ­
m u ją c  w ro zw o ju  o s ta tn ic h  la t 
c o ra z  w ięce j  sp raw  i ludzi w y­
m ag a  w ła sn e g o  s t a tu tu ,  k tó ­
ryby  z jed n e j  s t ro n y  by ł  sko- 
d y f ik o w an iem  d o ty c h c z a s o w e ­
go d o ro b k u ,  z drugie j  za ś  s t a ­
n o w ił  f u n d a m e n t  d la  d a lszeg o  
p lan o w e g o  już  dz ia łan ia .

S K O Ń C Z M Y  Z  R O Z ­
S Z C Z E P IA N IE M  N A R O ­

DU I P A Ń S T W A

S z tu c z n e  ro z sz c z e p ia n ie  p o ­
jęć  n a r o d u  i p a ń s tw a ,  k tó re  
n a  szc zę śc ie  c o ra z  b a rd z ie j  
zan ika ,  sp o w o d o w a ło ,  że  i d la  
ty ch  d w ó ch  k a teg o ry j  p o s z u ­
k iw an o  o d d z ie ln y c h  in s t ru m e n ­
tó w  s ta tu to w y c h .  Tak , jak 
gdyby  n a ró d  b y ł  p e łn ią  bez  
fo rm y p ań s tw o w e j ,  lub  gdyby 
p a ń s tw o  b ez  s u b s ta n c j i  n a r o ­
d ow ej n ie  by ło  p u s ty m  sz k ie ­
le tem .

N ie o c e n io n ą  n a s z ą  's i łą  w 
d o b ie  o b e c n e j  jes t ,  że  s t a tu t  
n aszeg o  n o w o c z e s n e g o  n a c jo ­
n a lizm u  p o s iad am y . Że je s t  
o n  fo rm a ln ie  i s p o łe c z n ie  u- 
p ra w o m o c n io n y  i że  p o d  nim 
f iguru je  nazw isko  J ó z e fa  P ił­
su d sk ieg o ,  c z o ło w eg o ,  n a jb a r ­
dziej b o jow ego , n a jb a rd z ie j  ry­
ce rsk ieg o  po lsk iego  n a c jo n a ­
listy. B o jow y szlak  ru c h u  n ie ­
p o d leg ło śc io w e g o ,  — rycersk i  
czyn  leg io n o w o  - peow iack i ,  
zw ycięska  w o jn a  u t rw a la ją c a  
p o k ó j  i g ra n ic e  R z e c z y p o s p o ­
litej, re w o lu c ja  m ajow a, k tó ra  
p rzy w ró c i ła  a u to r y t e t  w ładzy  
i ró w n o w ag ę  w o rg an izac j i  
p a ń s tw a ,  p o w a g ę  i zn a c z e n ie  
arm ii o ra z  n ak re ś l i ła  szlaki 
m o c a r s tw o w e j  ek sp an s ji  P a ń ­
s tw a  P o lsk ie g o  zag ran icą ,  — 
s ta n o w ią  leg i ty m ację  n ie  h a s ła  
i p ro g ra m u  n a c jo n a l is ty cz n eg o ,  
a czynu. N ac jo n a l izm u  naj-  
o d p o w ied z ia ln ie jszeg o ,  b o  n ie  
w zapow iedzi,  a w rea lizac ji .  
N ac jo n a l izm u , k tó ry  n ie  z a p o ­
w ia d a ł  „ z d o b ęd z iem y " ,  a m e l­
d o w a ł  „zdobyliśm y".

K o n s ty tu c ja  K w ie tn iow a je s t  
k lam rą  z a m y k a ją c ą  o s ią g n ię ­
c ia  ep o k i  P i łsu d sk ieg o .  Dąl- 
szy c iąg  p ro g ram u ,  z m ie rza ją ­
ceg o  do zd o b y c ia  d la  n a r o d u  
po lsk ieg o  w łaśc iw ej  dz ie jow ej 
p o s ta w y  m usi  w y k o n a ć  sam o  
s p o łe c z e ń s tw o  polsk ie ,  w ed łu g  
z a s a d  u s ta lo n y c h  w ty m  o s t a ­
te c z n y m  s ta tu c ie  n a c jo n a l iz m u  
po lsk iego , jak im  je s t  K o n s ty ­
tu c ja  K w ie tn iow a, a zw ła sz ­
c z a  jej D ekalog .  T w o rz e n ie  
jak ich ś  sp e c ja ln y c h  s ta tu tó w  
d la  idei  n a c jo n a l is ty c z n e j  b y ­
ło b y  z a p o z n a n ie m  w ielkich  p o -  
zycyj h is to r io tw ó rcz y ch ,  k tó re  
m am y  za  so b ą .  S p o ty k a n e  tu  
i ów dz ie  te n d e n c je  w ty m  k ie ­
ru n k u  w yn ika ją  a lbo  z n ie z ro ­
zu m ien ia  K ons ty tuc ji ,  a lbo  z 
s z a b lo n o w y c h  t e n d e n c y j  ek s ­
te rm in a c y jn y c h ,  b ę d ą c y c h  w y­
ra z e m  ra cze j  s łab o śc i ,  niż siły  
n a ro d o w e j ,  a lbo  w reszc ie ,  co  
n a jg o rsze ,  z b ez k ry ty czn e g o  
z a p a t r z e n ia  s ię  w e w zory  z a ­
p o ż y c z o n e  u n a r o d ó w  obcych . 
A m oże , p o p ro s tu ,  m im o w o ln ą  
t e n d e n c ją  do  r o z p o c z y n a n ia  
w szystk iego  od  p o cz ą tk u ,  tak  
jak  gdyby p rz e d te m  nic  się 
n ie  dz ia ło .

D la  ko g o  n ac jo n a l iz m  z a ­
m y k a  się  w an ty sem ity zm ie ,  
t e m u  o czy w iśc ie  K ons ty tuc ja ,  
n ie  z a w ie ra ją c a  w y ra źn eg o  a r ­
ty k u łu  ary jsk iego , n ie  w y s ta r ­
czy. W tak im  je d n a k  raz ie  
zech c ie jm y  w pierw  się  p o r o ­
zu m ieć  i m ó w m y  o a n ty s e m i­
tyzm ie ,  a n ie  o nac jo n a l izm ie ,  
k tó ry  p rzec ież ,  o b o k  kwestii  
żydow sk ie j  n a  jed n y m  z da l­
szy ch  m iejsc , s taw ia  n a m  na 
n a c z e ln y m  m ie jscu  tak  t ru d n e  
i o d p o w ie d z ia ln e  zad an ia ,  jak

im peria lizm  n a  w e w n ą trz  i ze w ­
n ą trz ,  jak  z a g ad n ien ie  n a ro d u  
pod  b ro n ią ,  jak  n ie z a le ż n o ść  
g o sp o d a rc z a ,  jak  w łasn y  n a  
ro d z im y c h  p o d s ta w a c h  o p a r ty  
u s t ró j  sp o łecz n y ,  jak  k u l tu ra l ­
n a  n a s z a  s u w e r e n n o ś ć  itd.

D E K A L O G  S T A T U T E M  
N A C J O N A L I Z M U

Nie m a  an i je d n e g o  frag­
m e n tu  po lsk ie j  idei n a c jo n a ­
lis tycznej i po lsk iego  p ro g r a ­
m u  n ac jo n a l is ty cz n eg o ,  k tó ry ­
by  n ie  d a ł  się w y p ro w ad z ić  
z D ekalogu .  Że n ie  m a  w nim 
n a r o d u  u p rzy w ile jo w an eg o  o- 
raz  w y sp ecy f ik o w an y ch  d ru g o ­
rz ę d n y c h  n a ro d o w o śc i ,  klas, 
r a s  itp. — to  n ie  u m n ie jsza  
jego  p o d  tym  w zg lędem  z n a ­
czen ia .  S ta tu t  to  bow iem  
swoisty . Z ro d z o n y  z c iężk ich  
d o św iad c zeń  wieków. S ta tu t ,  
k tó ry  w y szed ł  ze  zw ycięsk ie j 
walki z n a jeźd źcam i,  o k u p a n ­
tam i, w rogam i ze w n ę trz n y m i 
i w ew n ę trzn y m i,  w śró d  k tó ry ch  
b ie rn o ś ć  w ła sn a  n ie  n a jm n ie j­
szą  p rz ec iw n o śc ią  była . S t a ­
t u t  b ez  p re c e d e n s u .  Bo b u ­
d u jący  p o s ta w ę  n a r o d u  n ie  na  
przyw ile jach , a n a  im p o d e r ia -  
b il iach  n a jw y ższeg o  g a tu n k u .  
Nie na  p raw ach ,  a na  o b o ­
w iązkach .

Kto je s t  g o s p o d a rz e m  w 
P o lsce?  W zględnie , k to  m a 
być  tym  g o s p o d a rz e m ?  P ie rw ­
sze  zd a n ie  D e k a lo g u  mówi, że 
p a ń s tw o  n a s z e  je s t  „w spólnym  
d o b re m  w szystk ich  obyw ate li" .  
Kogo za ś  P o lsk a  u z n a  za 
sw ych  obyw ate li ,  w te j  chwili 
n ie  w iem y je szcze .  W ra m a c h  
p o rz ą d k u  p ra w n eg o  w y tw o rz o ­
n eg o  p rzez  n o w ą  K o n s ty tu c ję  
w łaśc iw e  o rg a n a  P a ń s tw a  m ia ­
ły  m o ż n o ść  w y p o w ied z ieć  się 
n ie d a w n o  (p o d c z a s  sesji  zw y­
cza jn e j  1937-38) jed y n ie  w s p ra ­
wie u t r a ty  o b y w a te ls tw a  p o l ­
skiego. O  tym , k to  je s t  o b y ­
w a te le m  po lsk im  lub k to  m o ż e  
n a b y ć  o b y w a te ls tw o  d ec y d u ją  
w te j  chwili je szc ze  u s taw y  
s ta re ,  u s ta n o w io n e  p od  rz ą ­
dem  K onsty tuc j i  s ta re j .  U s ta ­
len ie  z a te m  g ran ic  sp ó ln o ty  
p ań s tw o w e j  je s t  s p ra w ą  u n as  
o tw a r tą .  P io n e m  te j  s p ó ln o ty  
b ęd z ie  w k ażd y m  ra z ie  D e k a ­
log i w nim z a w a r te  im p o n d e -  
rabilia. P o ls k a  m a  w te j  chwili 
z u p e łn ie  w o ln ą  rę k ę  w n o w o ­
cz esn y m  u n o rm o w a n iu  te j  tak  
d o n io s łe j  dziedziny.

T e n  p o d s ta w o w y  e le m e n t  
n a sz e g o  m y ślen ia  w a r to  jak- 
n a jm o c n ie j  z azn aczy ć .

Z fa k tu  is tn ie ją ce j  sp ó ln o ty  
p ań s tw o w e j  w y p ro w a d z a  D e ­
k a lo g  sze reg  ob o w iązk ó w  i 
u p raw n ień .  A w ięc  np. p raw o  
sw o b o d n e g o  ro zw o ju  życia  
sp o łe c z n e g o  i w a r to śc i  o s o ­
b is ty ch ,  w o ln o ść  sum ien ia ,  s ł o ­
w a i z rzeszeń ,  p raw o  do  o p ie ­
ki n ad  p ra cą ,  o b o w iązek  w ier­
n o śc i  o ra z  rz e te ln e g o  s p e łn i a ­
n ia  o b o w iązk ó w , o b o w iązek  
h a r m o n i jn e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
n a  rz ecz  d o b ra  p o w s z e c h n e ­
go. S ą  to  n o rm y  p rz ew id z ia ­
n e  dla w szystk ich  obyw ate li .

S ą  n a to m ia s t  w D ek a lo g u  
dwie n o rm y  u ję te  w sp o só b  
z u p e łn ie  spec ja lny .  O b o w ią ­
zki w zg lędn ie  p ra w a  kwalifi­
k o w an e .  M ianow icie : p rz e k a ­
zyw an ie  P a ń s tw a  w sp ad k u  
dzie jow ym  innym  p o k o len io m  
(a rt .  1 ust.  2, 3, 4) o ra z  w p ły ­
w an ie  n a  sp raw y  p u b liczn e  
(a rt .  7 ust.  1) N orm y te  są  
w y raźn ie  o g ra n ic z o n e  w z a s ię ­
gu o só b  nimi o b ję ty ch .  S ta ­
n o w ią  te ż  n a d e r  i s to tn y  w s p ó ł­
czynn ik  rea l izac ji  idei n a c jo ­
n a lis ty czn e j.

O C H R O N A  S P A D K U  
D Z IE J O W E G O

P o k o le n ie  o b e c n e  p rz e ję ło  
P a ń s tw o  od  ty ch  n a j lep szy ch  
sy n ó w  o jczyzny , k tó rzy  „wal­
k ą  i o f ia rą"  w sp ó łd z ia ła l i  w

jego  w skrzeszen iu .  P o  u p rz e ­
dn im  w z m o ż en iu  jego siły  i p o ­
wagi o d d a  je p o k o len iu  n a ­
s tę p n e m u  p o d  sa n k c ją  swego 
h o n o ru  i im ienia . W te n  s p o ­
só b  s fo rm u ło w a n y  z o s ta ł  naj- 
o d p o w ied z ia ln ie jszy  o b o w ią ­
zek, jaki s to i  p rz ed  s p o łe c z e ń ­
s tw em  polskim , o b o w iązek  p ro ­
w ad zen ia  linii dzie jow ej P o l ­
ski i p rz ek az y w an ia  jej w s t a ­
n ie  u lep szo n y m  z p o k o len ia  
w poko len ie .  Z asięg  o b y w a ­
teli, n a  k tó ry ch  ciąży to  z a ­
dan ie ,  z o s ta ł  w y raźn ie  o g ra n i ­
czony , Nie ilość, nie m asa  
„w szystk ich  obyw ate li" ,  a ty l­
ko ci, k tó rzy  m a ją  p raw o  i 
m o ż n o ś ć  leg i ty m o w ać  się  h o ­
n o re m  i d o b ry m  im ien iem , 
o ra z  zdo ln i  są  Jwykazać się 
w łasn y m  w ysiłk iem  w w zm a­
gan iu  s iły  i pow agi P a ń s tw a .  
W ysiłek  to  z r e s z tą  nie by leja- 
ki. P a ń s tw o  o trzym ali  w s p a d ­
ku od  tych , co  to  „w alką i 
ofiarą,, je wskrzesili. Z a te m  
i w ysiłek  dziedziców , w p o m ­
n o że n iu  sp ad k u  w ykazany, m u ­
si być  te g o  g a tu n k u  i te j  m ia ­
ry, by m ó g ł  d ać  się  p o ró w n a ć  
z ow ą „walką i ofiarą"  synów  
n a jlepszych .

W p ro w ad ze n ie  w y m ien io ­
n ych  im p o n d e ra b il ió w  do z a ­
k re su  czynn ików  d e c y d u ją c y c h
0 u d z ia le  o b y w a te la  w „p rze ­
k azyw an iu  P a ń s tw a  po lsk iego  
w sp ad k u  dzie jow ym ", zm n ie j­
szy zn a czn ie  zasięg  ilościow y 
u p ra w n io n y ch .  W y ró w n an ie  w 
cz as ie  p o k o ju  w ysiłku tych , 
k tó rzy  p a ń s tw o  z o rę ż e m  w 
ręk u  w skrzesza li,  je s t  z a d a ­
niem  n ie s ły ch a n ie  tru d n y m . 
P o le  do  n a jd o g o d n ie jsze j  e m u ­
lacji o tw a r te  dla w szystk ich  
Ale te ż  liczmy się  o d ra z u  z 
tym, że  n iew ie lu  w wyścigu 
ty m  d ogon i w a r to ś ć  „walki i 
o fiary".

R zecz  n a b ie rz e  wagi d o p ie ­
ro z chwilą, gdy z ogó lne j fo r ­
m u ły  D eka logow ej ze jdz iem y 
n a  k o n k re tn y  g ru n t  życ ia p a ń ­
s tw ow ego . G dy w m ia ro d a j ­
ny  sp o s ó b  określim y, jak w 
te c h n ic e  życ ia  p ań s tw o w e g o
1 w te c h n ic e  p rac  o rg a n ó w  
P a ń s tw a  w yg lądać  b ęd z ie  owo 
p ro w a d z e n ie  linii dzie jow ej 
P o lsk i  i jak a  je s t  fo rm a  p rz e ­
kazy w an ia  teg o  sp ad k u  d z ie ­
jow ego . D o p ie ro  w ted y  m o że  
o k a z a ć  się, że  p o d c z a s  elekcji, 
zm ie rza jąc e j  do u s ta len ia  d o ­
ty c z ą c e g o  z e sp o łu  obyw ate li  
p o g ub im y  b ez  re sz ty  w szystk ie  
te  g rupy  m ie szk a ń có w  Polski, 
n a  k tó re  z rzy m a się  n a sz e  p o ­
cz u c ie  n ac jo n a l is ty cz n e .

W P Ł Y W A N IE  NA 
S P R A W Y  P U B L IC Z N E

R ów nież  n a d e r  i s to tn a  s e ­
lek c ja  w p ro w a d z o n a  z o s ta ła  
w zak res ie  u p ra w n ień  do w p ły ­
w an ia  n a  sp raw y  pub liczne .  
Nie s z a b lo n o w e  u p ra w n ien ie  
w y n ik a jące  z fak tu  n ie ra z  z u ­
p e łn ie  p rzy p ad k o w eg o ,  że k to ś  
p rzy ją ł  o b y w a te ls tw o  polskie ,  
a „w ar to ść  w ysiłku i zas ług"  
o b y w a te la  n a  rzecz  „d o b ra  
p o w sze ch n eg o "  d e c y d o w a ć  o 
tym  b ęd ą ,  po  jakiej linii p o ­
su w ać  się  b ę d ą  sp raw y  p u b ­
liczne  w P o lsc e .  W m ie jsce  
d em o k ra c j i  l ibera lne j,  z a to m i ­
zo w an e j  i ró w n o  p o m ięd zy  
w szystk ie  a to m y  ro zd z ie la j  ą- 
cej p raw o  rz ąd ze n ia ,  K o n s ty ­
tu c ja  K w ie tn iow a w p ro w ad z i ła  
d em o k ra c ję  n a jb ard z ie j  ch y b a  
sp o łe c z n ą ,  d em o k ra c ję  z a s łu ­
gi, d e m o k ra c ję  s łu żb y  p u b ­
licznej.

W te j  w ięc dziedzin ie ,  p o ­
d o b n ie  jak  w p o p rz ed n ie j ,  p r a ­
wo rz ą d z e n ia  z o s ta ło  w y raź ­
n ie  o g ra n ic z o n e .  O b y w a te le ,  
k tó rzy  nie p o s ia d a ją  z ro z u ­
m ien ia  d o b ra  p o w sz e c h n e g o ,  
k tó rzy  n ie  d b a ją  o większy i 
s k u tecz n ie js zy  wysiłek , o lep ­
szą  i p e łn ie js zą  za s łu g ę ,  m a ją  
do  w yboru :  a lbo  p o d c ią g n ą ć  
się  p o d  ty m  w zględem  i p ra ­

wo do w p ły w an ia  na  sp raw y  
pu b l iczn e  zdobyć ,  a lbo  z u d z ia ­
łu  w rz ąd ze n iu  P o lsk ą  z rezy ­
gnow ać. O czyw iśc ie  do  tych  
k tó rzy  b ę d ą  m usieli  z rz ąd ze -  
dzen ia  z rezygnow ać , n a le ż e ć  
b ę d ą  p rz e d e  wszystk im  e le ­
m e n ty  o b c o p le m ie n n e ,  k tó re  
z n a tu ry  rzeczy  m a ło  d o b re m  
p o w sze ch n y m  P ań s tw a  p o l ­
sk iego  k ie ro w a ły  i k ierują .  Z 
rów nym  jed n ak  p o w o d z en iem  
n a le ż e ć  tu  b ę d ą  rd zen n i  P o ­
lacy, k tó ry ch  b ie rn o ś ć  o b y ­
w a te lska ,  len is tw o  czy inne  
w ady  od  d o b ra  zb io ro w eg o  
o d d a la ły .

I w tym  w ypadku , jak w 
tam ty m , w a r to ś ć  p o s ta n o w ie ­
nia D eka logu  z p u n k tu  w id ze ­
nia n ac jo n a l iz m u  re a l iz ac y j­
nego  za ry su je  się w ted y  d o ­
p iero , gdy D ek a lo g  p rz e s ta n ie  
być ze s ta w ie n ie m  h a s e ł  i n a ­
kazó w  w y ch o w aw czy ch  a z a ­
m ien io n y  z o s ta n ie  na  k o n k re ­
tn e  p o s taw ien ia  p raw ne.

D E K A L O G  MUSI B Y Ć  
W Y K O N A N Y

P o s ta n o w ie n ia  D e k a lo g u  są  
tak im  sam ym  praw em , jak 
w szys tk ie  in n e  p o s ta n o w ie n ia  
K onsty tuc ji .  J a k o  tak ie  m u ­
szą  być, p o d o b n ie  jak  tam te ,  
b ez  re sz ty  i w m ia rę  m o ż n o ­
ści b ez  zw łoki w ykonane .

O rg a n izac ja  n ac ze ln y ch  
w ładz  p ań s tw o w y ch ,  o b y w a ­
te ls tw o  polskie,  o rd y n a c je  wy­
b o rc z e  do s a m o rz ą d u  t e r y to ­
r ia lnego . g o s p o d a rc z e g o  i in­
nych  sam o rz ąd ó w , o rd y n a c je  
w y b o rcze  do  S e jm u  i S e n a tu ,  
u s t ró j  sp o łe c z n o -g o s p o d a rc z y ,  
p ra g m a ty k a  s łu ż b o w a  u rz ę d n i­
ków p ań s tw o w y ch ,  o rg an izac ja  
s łu żb y  w ojskow ej,  o rg an izac ja  
s łu żb y  zag ran iczn e j;  i t p . — o to  
k o n k re tn e  dz iedz iny  życia p a ń ­
s tw o w eg o ,  k tó re  p rz e d e  w szyst-  
ńim  w y m ag a ją  p rz e b u d o w a n ia  
po myśli p o s ta n o w ie ń  now ej 
K onsty tuc ji .

Nie o fo rm a ln a  zg o d n o ść  
z K o n s ty tu c ją  tu  chodzi.  0  
z a s to s o w a n ie  d u c h a  K o n s ty ­
tuc ji  i im p o n d e ra b il ió w  z a w a r ­
ty ch  w D eka logu  do  p raw  w 
P o ls c e  o b o w iązu jący ch ,  a w 
ślad  za n imi do p ra w id e ł  ży­
cia zb io ro w eg o  Polaków .

N A C J O N A L IZ M  POLSKI 
J E S T  S P E C Y F I C Z N Y

S tru k tu ra  w e w n ę trz n a  n a ­
ro d u  i jego g eo p o l i ty czn e  p o ­
ło ż e n ie  n a d a ją  su b s ta n c j i  lu­
dzkiej zam ie szk u jące j  z iem ie  
po lsk ie  t r e ś ć  szczeg ó ln ą .  Nie 
m am y  ch y b a  ż a d n e j  p o trze b y ,

LWOWSKIE 
O KOM

Lw owskie S k u p ien ie  „Z arze­
wia" fo rm u łu je  sw oje  s tan o w i­
sko, co  do  o s ta tn ic h  w y p a d ­
ków w „Z a rzew iu " ,w g łó w n y ch  
p u n k ta c h ,  n a s tę p u ją c o :

„W obec  k u rsu jąc y ch  w p u ­
b l icy s ty ce  po lsk ie j  p o g ło sek  
o ro z ła m ie  w „Z arzew iu",  po 
dyskusji  n a  Z a rząd z ie  d n ia  1 
VI i n a  ze b ra n iu  o g ó ln y m  S k u ­
p ien ia  dn ia  8 VI br. u c h w a lo ­
no  o g ło s ić  n a s tę p u ją c y  k o m u ­
n ik a t  S k u p ien ia  Lw ow skiego  
„Z arzew ia" .

„Z arzew ie jak  b y ło  p rzed  
w ojną ,  ta k  — p ra g n ie  być i 
te ra z  g ło sem  n ieza leżn e j  o- 
pinii p a t r io ty c z n e j  i w d u ch u  
tak ie j  ideo log ii  w y w r z e ć  
w pływ  n a  ogó lny  b ieg  sp raw  
N a ro d u  i P ań s tw a ."

Z tak ieg o  ob licza  id eo w o - 
p o l i ty czn eg o  w ywodzi s ię  te ż  
d ą ż e n ie  do  ro z s z e rz a n ia  k rę ­
gu za rze w iack ie j  o rg a n iz ac j i  i 
jej w pływ ów  p o  za  s fe ry  „we- 
te ra ń s k ie " ,  a  p rz ed ew sz y s t-  
kim do  k ó ł  m ło d z ieży .  O d ­
p o w iad a  to  te ż  śc iś le  r e z o lu ­
c jo m  W alnego  Z jazdu  Z a rz e ­
w ia  z dn ia  13 VI 1937 r, w e

by fo rm u łę  n ac jo n a l iz m u  b u ­
d o w a ć  n ą  w z o ra c h  ob cy ch ,  a 
zw ła szcza  na  w z o rach  n aszy ch  
od w ieczn y ch  w rogów . T ak ie  
u jęc ie  n a c jo n a l iz m u  b y ło b y  je- 
za p rz e c z e n ie m  D ak a lo g  da je  
n am  fo rm u łę  w łasn ą .  T rz eb a  
ją  ty lko  z ro zu m ieć  i w ykonać .

Im p o n d e rab i l ia  w y su n ię te  
p rzez  D e k a lo g  są  wielk iego 
ga tu n k u .  P o d o ła ją  im tylko 
g o rą cy  i n a j tę ż s i  o b y w a te le  
po lscy . Tylko s ilne  c h a r a k te ­
ry. Ju ż  sam a  u s ta w a  o o b y ­
w a te ls tw ie  polskim, o k re ś la ją ­
ca  zas ięg  s p ó ln o ty  p a ń s tw o ­
wej polskiej, p rzyczyn i s ię  do 
sk o n so l id o w an ia  p o d s ta w  s p o ­
łe c z n y c h  P ań s tw a .  D o p e łn i  
d z ie ła  w y k o n an ie  K o n s ty tu c j i  
w dw ó cb  w y m ien io n y ch  p o ­
wyżej p o s ta n o w ie n ia c h  D eka-  
kalogu, z a r ty k u łó w  1-go i 7-go.

D o b rz e  będzie , jeśli każdy  
P o la k  im p o d erab il iam i tymi 
żyć będzie .  Źle by łoby , gdy­
byśm y w u s ta w a c h  k aż d em u  
P o lakow i,  d la teg o  ty lko, że 
je s t  P o lak iem , daw ali j e d n a ­
kow ą m o c  d y sp o n o w a n ia  „dz ie­
jow ym  sp ad k iem " ,  lub „w pły­
w an ia  na  sp raw y  pu b liczn e" .  
Nie b ęd z ie  je d n a k  sp rz e c z n e  
z p o lsk ą  t ra d y c ją  i p o lsk ą  r a ­
c ją  s tan u ,  jeśli c ięż a r  tych  
n a d rz ę d n y c h  im p o n d erab il ió w  
n o s ić  b ę d ą  i n i e - P o l a c y ,  p o d  
w aru n k iem  oczyw iście ,  by to  
b y ło  d o b ro w o ln e ,  s z c ze re  i 
i b ez in te re so w n e .

J e d n y m  z o rg a n ic zn y ch  
sp ó łczy n n ik ó w  po lsk iego  n a ­
c jo n a lizm u  jes t,  i chyba  zaw - 
ske  i by ła ,  m o c  p ro m ie n io w a ­
nia n a  w e w n ą trz  i zew n ątrz ,  
n a  ś ro d o w isk a  n ie z a le ż n e  od 
ich „p o c h o d z e n ia ,  w yznan ia ,  
p łc i  i n a ro d o w o śc i" .  S to s u n e k  
ilościow y P o lak ó w  w e  w ła s ­
nym  P ań s tw ie ,  s i ła  k u l tu ra l ­
na, t r a d y c y jn o -h is to ry c z n e  o d ­
d z ia ły w an ia  i w s p ó łc z e s n a  d y ­
n am ik a  n a c jo n a l is ty c z n a  w ła ­
sna  za b e z p ie c z a ją  n as  w s p o ­
sób  s ta n o w c z y  p rzed  wszelkimi 
d y sp ro p o rc ja m i  i n ie s p o d z ia n ­
kami co  do czy s to śc i  n a c jo n a ­
lizmu w jego  realizacji.

S iła  D eka logu  po lega  m. i. 
t a k ż e  n a  tym , że  je s t  on  ró w ­
n o c z e śn ie  u s ta w ą  za sad n iczą  
n o rm u ją c ą  o rg a n iz ac ję  P a ń ­
s tw a  i s t a tu t e m  idei n a r o d o ­
wej Polski XX-go wieku. W 
te n  sp o só b  łącz y  o n  o rg a n ic z ­
n ie  n a ró d  i p a ń s tw o ,  dwa p o ­
jęcia ,  dwie w a r to śc i ,  k tó re  z 
ró ż n y ch  s t ro n  w sp o s ó b  s z tu ­
czny  tak  d ługo  a  b e z n a d z ie j ­
n ie  u s i ło w an o  ro z szczep iać .

Z B I G N IE W  M A D E Y S K I .

ZARZEWIE 
. Na 23.

Lwowie, a jakko lw iek  n ie  jes t  
w yk luczone ,  że  n ie k tó re  w 
tym  k ie ru n k u  d ą ż e n ia  n ie  d a ­
dzą  o d ra z u  p o ż ą d a n y c h  wy­
ników , to  jed n ak  n ie  ty lko z 
te j  rac ji  n ie  w idzim y ż a d n y ch  
p o d s ta w  do p o g ło só w  o ro z ­
ła m ie  w Zarzew iu , a le  p r a ­
gnęlibyśm y by w p e n e t r a c ję  
n aszeg o  id eo w eg o  k ie ru n k u  w 
s fe ry  m ło d z ie ż y  w ło ż o n o  w ię ­
ce j  w ysiłku  i z a p a łu  za rze -  
w iackiego .

W y rażam y  te ż  g łęb o k ie  
p rz e k o n a n ie ,  że  to  p o ro z u ­
m ie n ie  n a s tą p ić  m o ż e  n a  p ł a ­
szczyźnie ,  p o d y k to w a n e j  k a to ­
w icką  m o w ą  kol. K w ia tkow ­
skiego, n ie  ty lko M inistra  a le  
i Z a rzew ia k a" .

W ty m że  sam y m  k o m u n i­
kac ie  S k u p ie n ie  zw raca  się 
do  Z a rząd u  G łó w n e g o  z ż ą d a ­
n iem  n a ty c h m ia s to w e g o  zw o­
ła n ia  W alnego  Z jazdu  Z a rz e ­
w ia  i p r o s i  S k u p ie ­
n ia  o p o p a r c ie  tego  ż ą d a ­
nia ."

K o m u n ik a t  p o dp isa l i  pp  E- 
ugen iusz  Rom er, Kazimierz Ż u­
rawski i K azim ierz Kreiter.



P R O G R A M Y .
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K O N S O L I D A C J A .
Pod powyższym, łącznym tytułem 

podajemy wyjątki z dwóch artykułów, 
które ukazały się w „Gazecie Polskiej”. 
Pierwszy z nich jest artykułem prof. 
U.J-P. Wacława Makowskiego, z dnia 
23 kwietnia 1938 r. pt. „Psychologia 
zjednoczenia '; drugi stanowi zakończe­
nie artykułu „ideologia i realizacja ce­
lów konkie tnych ',  z dnia 26 marca 
1938 r.

P S Y C H O L O G I A  
Z J E D N O C Z E N IA

„Ludzie jednoczą się dla sie­
bie albo przeciw innym. W grun­
cie rzeczy obydwa te bodźce są 
obecne w każdym procesie zjed­
noczenia. Różnice polegają na 
stopniu, na stosunkowej przewa­
dze jednego lub drugiego. W obu 
postaciach zjednoczenia mogą w 
nim przeważyć cechy czynne lub 
bierne. Zależnie od kombinacji 
bodźców i cech będziemy mieli 
zjednoczenie obronne, dla obrony 
przeciwko napaści innego, albo 
zdobywcze — dla pognębienia in­
nego; będziemy mieli także zje­
dnoczenie konserwatywne — dla 
utrzymania posiadanych dóbr, al­
bo zjednoczenie twórcze — dla 
wytworzenia dóbr nowych.

Zjednoczenie obronne nie mu­
si być konieczne konserwatywne, 
przeciwnie, skupiając swe siły 
twórcze na wewnętrznej, zespo­
lonej pracy konstrukcyjnej, może 
ono poprzestawać na biernej o- 
bronie na zewnątrz; i odwrotnie, 
zjednoczenie bezczynne wewnę­
trznie, może rozwijać swą energię 
w kierunku zdobywczych przed­
sięwzięć na zewnątrz.

Kombinacji';' jak łatwo obli­
czyć, może być cztery, jeśli łą­
czyć pojedyńczo cechy i bodźce, 
ale w życiu najczęstszy jest typ 
mieszany, w którym obydwa 
bodźce i obydwie cechy wystę­
pują w rozmaitym zakresie.

Cechy należą do charakteru 
jednoczących się ludzi, wykazu­
jących mniej lub więcej aktyw­
ności, mniejszą lub większą „czyn­
ność" swego stosunku do życia.

Bodźce znów należą do ukła­
du zewnętrznych okoliczności, w 
którym te lub inne sprawy wy­
suwają się na czoło.

Charakter ludzi i narodów nie 
jest jednolity; pierwiastki czynne 
i bierne występują tam albo po 
sobie w różnych odstępach cza­
su, albo obok siebie w różnych 
zakresach przedmiotów. Oko­
licznościami zewnętrznymi objęty 
jest zarówno stosunek do ludzi, 
jak do rzeczy, do ludzi swoich 
i obcych, do rzeczy własnych i cu­
dzych. Stąd każde działanie ludz­
kie jest kompleksem różnych e- 
lementów, kompleksem takim jest 
także zjednoczenie. Ale s a rn 
przez się kompleks jest martwy 
i bezwładny. Trzeba jakiegoś 
czynnika, który by go ożywił, ja­
kiejś przyczyny, która by wpra­
wiła w ruch. Coś niby instru­
ment, gdzie klawisze i struny, 
bodźce, i uczucia drzemać będą 
bezradnie, dopóki jakaś siła nie 
uderzy po klawiszach — ona to, 
ta siła tworzy melodię, ożywia 
martwy kompleks potencjalnych 
wartości gromady ludzkiej.

G d z i e  szukać tej siły, tej 
przyczyny?

Przyglądając się życiu i jego 
pozornym niespodziankom, moż­
na zaryzykować twierdzenie, że 
pobudką zjednoczenia bywa za­
zwyczaj obawa; zjednoczenie po­
wstaje przeciw innym dla obrony 
przed ich napaścią, dla obrony 
własnych osób i własnych rzeczy, 
dla obrony własnych dóbr ide­
alnych i materialnych, ziemi, ję­
zyka, tradycji, bogactwa, urządzeń 
społecznych, kultury, przyszłości, 
wiary... Zatrzymajmy się, to wy­
liczenie można byłoby przecież

przeciągać bardzo długo. Ale te 
wszystkie dobra wyliczone i nie- 
wyliczone, ta ziemia i język i wia­
ra i kultura i przyszłość itd. itd 
to są rzeczy osiągnięte zjedno­
czonym wysiłkiem tych samych 
ludzi, którzy się jednoczą dla ich 
obrony.

„Tak więc twórczość i obrona 
są nierozłącznie ze sobą związa­
ne w treści czynnego zjednocze­
nia ludzi.

Tylko jeśli twórczość, nawet 
b ę d ą c a  wyraźnym rzeczowym 
współdziałaniem, nawet tworząca 
wyraźnie wspólne dobra, odbywa 
się— jeżeli tak można powiedzić

sposobem chałupniczym, skła­
da się z szeregu pozornie roz­
proszonych, samodzielnych prac 
ludzkich,— to obrona jest aktem 
zbiorowych wystąpień, masowych 
ruchów. W stosunku do wew­
nętrznego współdziałania zjedno­
czonej grupy, w czynności współ­
tworzenia dla siebie — każdy 
uczestnik stoi niejako sam przy 
swoim warsztacie i w tym osa­
motnieniu, w tym ciaśniejszym 
skupieniu z bliższymi współpra­
cownikami nie czuje tak żywo 
jednoczącej siły całości, klawisze 
i struny nie grają pełnej melodii, 
zdarzyć się może jakby wyoso­
bnienie z ram zjednoczenia.

W dziale tym umieszczać 
będziem y sform ułow ania 
poglądów  na zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i 
społeczne. Przy doborze 
artykułó w  nie będzie o d ­
gryw ało  roli, jaki kieru­
nek polityczny repre zen­
tują.

Starać się natomiast bę­
dziem y, aby a r t y k u ł y ,  
przez nas drukow ane, za ­
s ługiw ały  na to ze w zg lę ­
du na ich wagę m yślow ą 
lub polityczną.

Dopiero kiedy przychodzi nie­
bezpieczeństwo, groźba z zew­
nątrz, - luźne zjednoczenie „dla 
siebie" potęguje się w zwartym 
zjednoczeniu „przeciw innym“> 
luźne zjednoczenie twórcze wzma­
ga się od hasła obrony. Dlatego 
też hasło obrony jest tą siłą, któ­
ra wydobywa pełną m e l o d i ę  
z klawiszów i strun życia grupy 
społecznej — narodu czy pań­
stwa.

Ale obrona nie jest kwinte- 
seeją żjednoczenia, jest ona jego 
najsilniejszą pobudką, zaszczepio­
ną w psychice człowieka i zbio­
rowości ludzkiej drogą jakiegoś 
a t a w i z m u  od najbardziej za­
mierzchłych początków rodzaju 
ludzkiego."

Weźmy parę najświeższych 
przykładów. Zjednoczenie wal­
czącego o komunistyczne państ­
wo proletariatu jest podtrzymy­
wane ciągle grozą niebezpieczeń­
stwa burżuazji. Burżuazję wła­
sną zniszczono do korzenia, ale 
niebezpieczeństwo musiało pozo­
stać, j a k o  pobudka obronnego 
zjednoczenia. Szuka się więc te­
go niebezpieczeństwa, stwarza 
się jego pozory, pomawia się 
własnych bohaterów o służbę 
wrogiej burżuazji, aby tylko nie 
ustał nastrój lęku, dopomagający 
do zjednoczenia. Świadczyć to 
może, że wewnętrzna więź twór­
cza tak utrzymywanego zjedno­
czenia nie jest dość silna, że no­
wa kultura moralna i materialna, 
która ma pozostać w ramach te­
go zjednoczenia wymaga jakichś 
sztucznych rusztowań, sama się 
ostać nie może.

Ale nawet niezależnie od te­
go wniosku, rola pobudki obron­
nej jest tu wyraźna. Z pobudki 
tej jako z punktu wyjścia drogi 
prowadzić mogą w dwóch kie­
runkach: ku tworzeniu wartości 
których się broni; ku degeneracji 
obrony w napaść."

„Odpowiednikiem hasła obro­
ny będzie tu niewątpliwie hasło 
wewnętrznej konsolidacji, hasło 
zjednoczenia twórczego.

Pomijam szereg innych przy­
kładów, k t ó r e  można byłoby 
znaleźć dziś w każdym państwie 
i w każdym narodzie.

Polska, niestety, nie potrze­
buje wymyślać sobie urojonych 
niebezpieczeństw ani widmami 
potęgować rzeczywistości. Jeśli 
gdzie hasło zjednoczenia 'dla o- 
brony opiera się na faktach, to 
chyba właśnie w Polsce; jeśli 
odpowiednikiem tego hasła musi 
być twórczość wewnętrzna — to 
właśnie w Polsce.

1 kiedy się patrzy na życie 
polskie przez jakiś czas z dale­
ka, kiedy się zapomina o drob­
nych sprawach dni a zestawia 
osiągnięcia lat — a przecież to • 
tak niewiele czasu — to dozna­
je się otuchy. Są ludzie w Pol­
sce, którzy potrafią rzucić hasło, 
podjąć inicjatywę, rozplanować 
zamierzenie, potrafią je także re­
alizować, potrafią w realizacji się 
zjednoczyć.

Jedna z prób tworzenia ga­
binetu zjednoczenia narodowego 
we Francji rozbiła się w nastę­
pującym dialogu : kandydat na 
premiera mówił do jakiejś partii: 
„Zapraszam panów do współ­
pracy, będziemy radzili jak obro­
nić i zjednoczyć Francję". Za­
proszeni ; „Ale według jakiego 
programu?" Kandydat na pre­
miera: „Proszę panów do rady,
program ułożymy razem". Za­
proszeni: „Co? przenigdy, naj­
pierw musi być program".

„A tymczasem żadne zjedno­
czenie na świecie nie powstało 
na podstawie programu ułożone­
go z góry; siłą łączącą są tu e- 
mocje społeczne: emocje obron­
ne wobec niebezpieczeństwa z 
zewnątrz, emocje twórcze wyni­
kłe z podniety wewnętrznej.

Program konkretnych przed­
sięwzięć jest wykonawczym na­
stępstwem zjednoczenia, nie jest 
ani jego echem ani podstawą".

ID E O L O G IA  i R E A L I ­
Z A C J A  C E LÓ W  

K O N K R E T N Y C H
Z drugiej wszakże strony nie 

podobna zaprzeczyć, że karne 
zwarcie szeregów narodowych bez 
wględu na maść i przekonania 
polityczne, a nawet partyjno-po­
lityczne, najskuteczniej dokony­
wać się może rzeczywiście dokoła 
realizacji zagadnień konkretnych.

Wierzymy głęboko w naród 
polski i dlatego nie mniej głę­
boko przekonani jesteśmy nie 
tylko o możliwości, ale wręcz o 
konieczności stworzenia hierar- 
hii „celów konkretnych", zdol­
nych skupić społeczeństwo w 
wysiłku codziennym. Pod jed­
nym warunkiem. Pod warun­
kiem, że cele te będą nie tylko 
postawione, ale będa również 
świadomie, z żelazną konsek­
wencją urzeczywistniane. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
tylko urzeczywistnianie, material­
ne, uchwytne, widzialne i doty­
kalne, różnych, na razie tylko 
niestety werbalnie konkretnych 
celów — zdoła skutecznie zasy­
pać przepaście różnic ideowych 
i utworzyć „posąg z jednej bry­
ły" Cóż np. z tego, że w sło­
wach „konkretnie" istnieje pro­
gram głębokich reform społecz­
nych, gdy w działaniu ta „kon­
kretność" przecieka -przez palce 
i rozkłada się na drobną mone­
tę? W słowach tylko chęć 
widzim, w działaniu potęgę — 
w tym okrągłym powiedzeniu po­
etyckim kryje się zaiste klucz, 
którym jedynie otworzyć można 
niewyzyskane, niezużyte skarby 
dynamiki w o l i  i entuzjazmu 
mas.

Z wyżej powiedzianym łączy 
się zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi. K t o  m a  tę ideologię 
„konkretnych celów" wysuwać, 
kto ma inicjatywę ich realizacji 
ująć w swe ręce? Ulubiona al­
ternatywa naszych oponentów z 
lewej strony: „Z góry", czy „z
dołu"? Moglibyśmy się tu po­
wołać na De Mana („O psycho­
logii socjalizmu" str. 13 —  14), 
który najwyraźniej i najbardziej 
przekonywująco mówi o przeni­
kaniu idei i programów politycz­
no-społecznych, o tworzeniu ru­
chów masowych „z góry ku do­
łowi, nie zaś z dołu ku górze" 
Wolimy wszelako na zadane wy­
żej pytanie odpowiedzieć pyta­
niem: Kto, czyja inicjatywa w
dniach 18 i 19 marca br. zdoła­
ła zdynamizować masy, wprzęg­
nąć je w rydwan powszechnego 
zapału i jednolicie kierowanej 
woli? Cytowany na wstępie ni­
niejszych uwag organ w odpowie­
dzi na pytanie, czemu zawdzię­
czać należy zjednoczenie woli 
narodowej w dniach „litewskich" 
— pisze : „Bo wysunięto cel
konkretny". Ta forma gramaty­
cznie bezosobowa jest oczywiście 
tylko retoryczną. Tęn cel wysu­
nięto z góry.

1 tylko z góry, z ośrodków 
istotnej, najwyższej dyspozycji 
racji państwowej, głoszona i re­
alizowana ideologia konkretnych 
celów zdoła wyzwolić żywiołowy 
ruch mas w służbie Narodu i 
Państwa."

J Ó Z E F  B U K O W S K I.

MOBILIZACJA
Nuda ponura, blaga ponura,
Cywilizacja, racja, sanacja...
Burzą się doły, głupieje góra —
A na ulicach —  mobilizacja!

Mobilizacja —  mobilizacja!
Koledzy, wchodzić bez pukania.
Zima i wiosna, —  bzy i akacje 
Tym bzem po mordzie każdego drania!

Kto zapisuje? Zapisów nie ma!
W szeregi wstępuj! Butem w bruk!
Zetrzyj z bledziutkiej buzi tremę,
Pokochaj siłę, krew i huk!

Mobilizacja, drżą lizusy 
Bo tu nie można i tak i nie.
Będą kanalie zmykać kłusem  
Gdy im na karki spadnie nasz gniew!

Bzdurę za gardło, bzdurę w pysk!
O ziemię trzaśnij tę polską szmirę!
Mobilizacja! Rwetes i ścisk!
Poeto śpiewny, połam lirę!

Połam tę lirę na łysych głowach 
milutkich speców młodzieżowych!
Dla twoich marzeń niebo -to stacja.
Krzycz, krzycz poeto: M o b i 1 i z a c j a!

„Analiza charakteru i form  wojny, przegląd his­
torii, opinie wielkich w o d z ó w  m ów ią  zgodnie, 
że podstawą i treścią wszelkiej w a l k i  jest 
natarcie. Ty lk o  i jedynie natarcie m oże ro zs trzy g ­
nąć spór przez zd ru zg o ta n ie  siły przeciwnika, aby 
zm usić go do podporządkow ania  się naszej w o li“ .

(Sztuka dowodzenia, ppłk. Rola — Arciszewski.)
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S Z L A K IE M  Z A R Z EW IA

O POLSKĄ ADWOKATURĘ.
P o  d w u d z ie s tu  la ta c h  is t ­

n ien ia  P a ń s tw a  d o s z e d ł  o g ó ł  
s p o łe c z e ń s tw a  po lsk iego  do 
p rz e k o n a n ia ,  że  w e w łasn y m  
k ra ju  ty lko  s p o łe c z e ń s tw o  p o l­
sk ie  je s t  jed y n y m  i w y łącz ­
nym  g o s p o d a rz e m  i jako  t a ­
k iem u  s łu ży  m u  n iczem  nie 
k w e s t io n o w a n e  p raw o  p o s t a ­
w ien ia  za sad y ,  że  P o lsk a  m o ­
ż e  być  ty lko p a ń s tw e m  P o la ­
ków .

R u ch  n a ro d o w y , tę że jący  
c o r a z  s i ln ie j,  z e c s y r a  o b ja ­
w iać  się  w p rz e ró ż n y c h  
d z ied z in ach  i k o m ó rk a c h  u- 
s t ro ju  g o s p o d a rc z o  - s p o łe c z ­
nego .

J e d n y m  wielkim za g o n em  
p ra c y  zaw odow ej,  z a c h w a sz ­
c z o n y m  w o k ru tn y  sp o só b  
p rz ez  e le m e n ty  n iep o lsk ie  z 
rac ji  sw ego p o c h o d z e n ia  i t r a ­
dycji, to  s ta n  adw okack i ,  z a ­
t ru d n ia ją c y  p a r ę  ty s ięcy  osób , 
s to ją c y c h  przy  o ł ta rz u  w ym ia­
ru  sp raw ied liw ości,  a m a ją ­
cy c h  o g ro m n e  zn a c z e n ie  dla 
s p o łe c z e ń s tw a ,  s z u k a ją ceg o  dla 
s ieb ie  w ym iaru  sp raw ied liw o ­
ści.

D o szu k iw an ie  się  p rzy czy ­
ny d laczeg o  s to su n k i  w a d ­
w o k a tu rz e  z a czę ły  się sp e c ja l ­
n ie  w o s ta tn im  d z ies ięc io lec iu  
k s z ta ł to w a ć  n a  n iek o rzy ść  e- 
l e m e n tu  po lsk iego ,  n ie  je s t  
r z e c z ą  ani t r u d n ą  an i sk o m ­
p likow aną ,  j ed n ak  n ie  p o ru ­
szam  te j  kw esti i  tu ta j  ze  w zglę­
du  n a  to ,  że  ce le m  m oim  jes t  
w y su n ięc ie  in n y ch  wniosków, 
a to  w y p ły w a jący ch  z n o w e ­
go p ra w a  o u s t ro ju  ad w o k a ­
tu ry  o ra z  za ję c ie  się p ro b le ­
m em , czy p rzy  p o m o c y  te j  u- 
s taw y  p o tra f i  się d o p iąć  teg o  
ce lu ,  jak iem u  o n a  w g łów nej 
m ie rz e  s łu ży ć  w inna, jeśli w eź­
m ie  się  p o d  uw agę o s ta tn io  
s p o ty k a n e  n a p ię c ia  po  R a d a c h  
A dw okack ich ,  o ra z  g łosy , k tó ­
re , p a d ły  n a  k o m is jach  p ra w ­
n iczych  S e jm u  i S e n a tu .

W now ej u s taw ie  o u s tro ju  
a d w o k a tu ry  u d e rz a ją  w oczy 
i n a  p ierw szy  p lan  w ysuw ają  
się  dw a p o s tan o w ien ia ;

1) o b o w iąż ek  o d b y c ia  p rzez  
p rz y sz łeg o  a d w o k a ta  aplikacji  
sąd o w e j,  n ieza leżn ie  od ap li­
kac ji  ad w okack ie j ,

2) m o ż n o ś ć  zam y k an ia  o k rę ­
gów  Rad A dw okack ich ,  jako -

te ż  d o s tę p u  do  ad w o k a tu ry  
w ty ch  o k rę g ach  m ło d y m  si­
ło m  p raw niczym .

Jeś l i  ch o d z i  o o b o w iązek  
o d b y c ia  aplikac ji  sąd o w ej,  to  
wpływ na po li tykę  p e r s o n a l ­
n ą  p rz y sz ły ch  cz ło n k ó w  a d ­
w o k a tu ry  w p ierw szym  rzędz ie  
le ż e ć  będ z ie  w ręk u  W ładz  
Po lsk ich .  W pływ te n  o s t r o ż ­
n ie  i sp raw ied liw ie  w yzyskany  
m o ż e  w wielkiej m ie rz e  p rzy­
czyn ić  się  do o g ra n ic zen ia  d o ­
p ływ u do a d w o k a tu ry  e le m e n ­
tu  n iep o lsk ieg o  i w t e n  s p o ­
só b  ap likac ja  s ą d o w a  m o że  i 
w inna  się s ta ć  in s t ru m e n te m  
za p o m o c ą  k tó reg o  a d w o k a ­
tu r a  p o lsk a  m o ż e  s ta n ą ć ,  j a ­
ko o d ro d z o n a  n a  najw yższym  
n a w e t  poziom ie .

Z am y k an ie  p ew n y ch  o k r ę ­
gów  R ad A dw okack ich ,  o czym 
u k az a ły  się  już w zm ianki w 
p ra s ie  co d z ien n e j ,  ty c z ą c e  się 
W arszaw y, Lwow a i K rakow a, 
gdzie  is tn ie je  n a d m ia r  ad w o ­
k a tó w  p e łn ią c y c h  swój zaw ód 
w w a ru n k a c h  n a jc ięższe j  k o n ­
ku renc ji ,  a  re k ru tu ją c y c h  się 
w wielkiej lub  n a w e t  p rz e w a ż ­
nej i lości z e le m e n tu  p a r  ex- 
c e l le n c e  n iepo lsk iego  w inno 
być drug im  wielkim w a lo rem  
zm ie rza jący m  do  teg o ,  aby 
s ta n  ad w o k ack i  w p rz e w a ż a ­
jące j  i lości s k ła d a ł  się z P o ­
laków.

E lem en t  n iepolsk i i n ieo -  
p a r ty  n a  najw yższej e ty ce  
c h ry s t ian iz m u  czy d żen te l-  
m e ń s tw a  n a tu ra ln ie  m usi w 
życiu  p ra k ty c zn y m  i c o d z ie n ­
nym  je d n a k  p o n iż a ć  s tan  tego  
zaw odu , gdyż n iew yznaw an ie  
jak  n a jw y ższy ch  z a sa d  etyki 
d o p ro w a d z a  z n a tu ry  rzeczy  
do  o b n iżan ia  g o d n o śc i  s ta n u  
teg o  zaw odu .

Z am k n ięc ie  1 z b A dw o­
kack ich  d o p ro w ad z ić  m usi p rę ­
dzej czy późn ie j  do  w yelim i­
n o w a n ia  e le m e n tó w  gorszych , 
lub  po d  w zg lędem  czy s to śc i  
c h a ra k te ru  s łab szy ch ,  a n a ­
s tę p n ie  po silnej seg regac ji  
p o tra f i  o tw o rz y ć  dop ły w  e le ­
m e n tó w  czy s to  po lsk ich  i o- 
p a r ty c h  n a  w ysokiej e tyce .

W eźm y p od  uw agę s t a n  
K ongresów ki lub  s ta n  Ś ląska  
z p rzed  k i lk u n as tu  la t  i z o b a ­
czm y co  n a  te j  p rz e s trze n i  la t  
w tym  zaw odzie  się z rob iło .

Jeś l i  się w eźm ie  p o d  u w a­

KRAIN I F E S S E R
wł.  J. K I N D L E R
9 A T O  W I C E ,  £ e l .  3 1 9 - 7 7

k r a i n f f s s e r

dostawa wszelkich artykułów technicznych, jak: stali szlachetnej i narzę 
dziowej, żelaza, blach, wierteł spiralnych i wężowych, sit, wałów gię­
tkich, pił wszelkiego rodzaju (zębami wsadzonymi), śrub i nitów 
tarcz szliferskich itp,
parowozów wąskotorowych, koleb, szyn i akcesorii.

Wyłączne przedstawicielstwo: Stalownia W O Ź N I A K  S, A. S  o s n o w i e c  
na odlewy stalowe do wagi w sztuce ok. 8000 kg. w stanie surowym 
lub obrobionym, z modeli własnych lub powierzonych.

Garnysz i Miedzmsfci
P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w l a n e

d la  b u d o w n i c t w a  n a d  i p o d z i e m n e g o

Mechaniczne zakłady stolarskie.

Centrala: K A T O W I C E ,
u l .  T E A T R A L N A  8 , T E L . 3 0 3 .1 9 1  
o d d z i a ł  w  W a r s z a w i e ,  P o s e l s k a  2 5 .

S ą d o w n i e  r e j e s t r o w a n a  s p ó ł k a  ja w n a .

gę s a m ą  ty lko  W arszaw ę, to  
s t r a ty  w niej są  ch y b a  n a j ­
c ięższe .  gdyż w ła śn ie  w s to l i ­
cy P a ń s tw a  gdzie a d w o k a t  z 
n a tu ry  rzeczy  p ró c z  z a s tę p ­
s tw a  p rzed  sąd a m i m a  ty s iące  
innych  sp raw  do za ła tw ien ia  
dla sw oich»klientów  p rzed  ró ż ­
nymi W ład zam i i w ró żn y ch  
in s ty tu c ja ch ,  jak  wiele  m o że  
on  w yrządzić  szkód  i s t r a t  s p o ­
łec z e ń s tw u ,  o ile n ie  będz ie  
się k ie ro w a ł  na jszczy tn ie jszy ­
mi z a sad am i  etyki, k tó rą  wy­
zn a ją  i do  k tó re j  p rzy zn a ją  się 
P o lacy  w śc is ły m  s ło w a  tego  
zn aczen iu .

A d w o k a t  m usi być Po lak iem ,

gdyż n ie  P o la k  m o ż e  k ażd ą  
sp raw ę  z a ła tw ia ć  tak , aby  i 
p raw u  zapalić  św ieczkę, ale i 
bezp raw iu  zo s taw ić  o g a rek  . . . 
a p rzec ież  w praw ie  je s t  to  
tak  ła tw o  gdyż zaw sze  w sk u ­
tek  n ie l iczen ia  s ię  z w ysoką 
e ty k ą  n ie  m a  t ru d n o ś c i  w y n a­
lez ien ia  „w ygodnej"  in te rp r e ­
tac j i  lub  n ac iąg n ięc ia  te k s tu  
ustaw y, sp ec ja ln ie  [o ile nie 
chodz i  o sąd o w n ic tw o  w śc i­
słym  s ło w a  teg o  znaczen iu .

Z drugie j  s t ro n y  P a ń s tw o  
jako tak ie  m usi m ieć  ciągle 
p rzed  oczam i,  że t r z o n e m  i 
k o ść c e m  p ac ie rzo w y m  jego nie 
m o że  być w rów nej m ierze  o-

byw ate l  k tó ry  jes t  P o ­
lakiem  zw iązanym  z w łasnym  
k ra je m  tra d y c ją  p ły n ą c ą  od 
w ieków  przyw iązan iem  do w ła ­
sne j  m ow y zw yczajów  o b y c z a ­
jów do w łasn e j  ziem i i do 
w a rs z ta tu  pracy, k tó ry  na  tej 
ziem i p row adz i  i do P a ń s tw a -  
O jczyzny  jako  tak ieg o  i 
taki, k tó ry  w y k o n a łb y  ten  z a ­
w ód w szędzie  n a  św iec ie  gdy­
by ku te m u  m ia ł  ty lko s p o ­
so b n o ść ,  k tó ry  by łby  ty lko e- 
fe m e ry d ą  z r o d z o n ą  p rz y p a d ­
kow o w g ra n ic ach  P a ń s tw a  
P o lsk ieg o  a n ie  in n eg o  p rzy ­
jaznego  czy w rog iego  nam  
kraju . Dr. O .  W.

SYTUACJA W ZARZEWIU.
Słowo Wileńskie oceniając o- 

statnie wydarzenia na t e r e n i e  
„ Zarzewia ", scharakteryzowało 
polityczne ich znaczenie następu­
jąco:

W dniu 22-go czerwca r. 1937 pułk. 
Koc powołał do życia Związek Młodej 
Polski.

Był to pierwszy akt porozumienia 
między obozem legiónowo-żołnierskim. 
a ruchem młodo-nacjonalistycznym.

Znamy późniejszy rozwój wypad­
ków. Usunięcie pułk. Koca pod wpły­
wem nacisku lewicy sanacyjnej Opa­
nowanie Ozonu przez Naprawę. Zep­
chnięcie konsolidacji z nacjonalistycz­
nego na tor lewy Pojawienie się naz­
wisk: Bartel, Zdzisław Lechnicki, Ka- 
telbach i t. d.

I oto wydawać się już mogło chwi­
lami, że to przesuwanie się wahadła 
regimehi na lewo nie napotka już na 
żaden opór ze strony obozu niepodle­
głościowego, że zdecydowanie wzięły 
w nim górę elementy lewicowe i na- 
prawiackie.

A jednak — nie. A jednak tak źle 
nie jest.

Następuje reakcja elementów nac­
jonalistycznych w obozie niepodległo­
ściowym. Nie możemy jednak ocenić 
jej siły i znaczenia, ale musimy zare­
jestrować wyraźne jej objawy

Bo oto, gdy z czerwcowego aktu 
pułk. Koca pozostały tylko „odpryski 
i dywersanci". — następuje akt drugi 
porozumienia obozu niepodległościowe­
go z ruchem nacjonalistycznym, Zarze­
wia z Falangą.
Dalsze posunięcia mające na celu 
niedopuszczenia do porozumienia 
obozu legionowego z młodym 
pokolenie tłomaczą się tym, że ;

Faktem jest, że najbardziej zaatako­
wana została grupa naprawiaczy, sie­
dzących w Zarzewiu, których repre­
zentuje nietylko poseł Wojciechowski, 
członek prezydium Ozonu, ale także, 
zbliżony do Naprawy prezes Hełczyń- 
ski, należący do otoczenia polityczne­
go wojewody Grażyńskiego. Z (ej gru­
py więc wyjdzie niewątpliwie kontr­
akcja.

Zarząd Główny, który począt­
kowo potwierdził wszystkie u- 
chwały Skupień, stwierdzająj, że 
„nie było nawet podstaw do 
przypuszczeń", aby miał w spra­
wie Naprawy i porozumienia z 
młodym pokoleniem narodowym 
zająć stanowisko odmienne, usta­
lił swój pogląd na sytuację w 
komunikacie nr 23, który depe­
sza streszcza następująco:

Zaiząd Główny „Zarzewia" wydał 
ostatnio komunikat omawiający nastro­
je polityczne, panujące w tej wpływo­
wej obecnie grupie. Komunikat przy­
znaje. że w tonie „Zarzewia" ujawniły 
się trzy następujące kierunki polityczne.

Pierwszy reprezentowany przez ka­
towickie pismo „Szlakiem Zarzewia", 
ujawniające ścisłe związanie się z gru­
pą Falangi. D r u g i, reprezentowany 
przez prof. Romera i skupienie lwow- 

.skie, żądające powrotu bez zastrzeżeń 
na drogę demokracji parlamentarnej, 
kierunku zbliżenia się i kooperacji ze

Str. Ludowym i Str. Pracy, oraz trzeci, 
znajdujący wyraz w fakcie aktywnego 
udziatu członków Zarzewia w óracacli 
i władzach OZN.

Komunikat zaprzecza wiadomościom
0 politycznych kontaktach „Zarzewia" 
z „Naprawą",

Tezy komunikatu nabierają 
właściwego sensu w oświetleniu 
rezolucyj zarzewiaków.

W dniu 25 maja w Katowi­
cach Zjazd delegatów skupień 
Zarzewia 5 dzielnic powziął 
następującą rezolucję że:

1) Przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości fakt powstania 
czasopisma „Szlakiem Zarzewia"
1 uznaje je za pismo reprezentu­
jące poglądy Zarzewia, — widzi 
w piśmie tym zapoczątkowanie 
realizacji 5-ej uchwały lwowskie­
go zjazdu delegatów skupień z 
dnia 1 maja br. o konieczności 
nawiązania współpracy z młodym 
pokoleniem narodowym.

2) Stwierdza, że uchwały 
lwowskiego zjazdu zostały za­
twierdzone przez zarząd główny 
Zarzewia w dniu 4 maja rb., co 
zostało podane do wiadomości 
skupień, przyczym zarząd głów­
ny podkreślił, że lwowskie uch­
wały co do treści pokrywają się 
w zupełności ze stanowiskiem za­
rządu głównego i że w danym 
wypadku nie było wogóle pod­
staw do przypuszczenia, ażeby 
zarząd główny miał zająć stano­
wisko odmienne od uchwał, po­
wziętych na zjeździe delegatów 
w dniu 1 maja br.

3) Stwierdza, że porozumie­
nie delegatów poszczególnych 
skupień, zainicjowane dnia 1 ma­
ja we Lwowie, a ustalające ko­
nieczność żywszego kontaktu mię­
dzy skupieniami z uwagi na dzi­
siejszą chwilę musi być dalej 
kontynuowane.

4) Stwierdza, że wydruko­
wany w skróceniu w miesięczni­
ku „Drogi Polski" projekt pro­
gramu zarzewiackiego, nie może 
być w takim stanie przedmiotem 
dyskusyj, gdyż nie odtwarza na­
leżycie referatu, wygłoszonego na 
zjeździe przedstawicieli skupień 
w dnin 1 maja br.

5) Stwierdza, że program Za­
rzewia, jeżeli ma odpowiadać 
potrzebom chwili, duchowi świa­
topoglądu narodowego, musi być 
opracowany wspólnie z młodym 
pokoloniem narodowym".

Rezolucję powyższą podpisa­
ły skupienia: Lwowa, Katowic, 
Lublina, Stanisławowa i Brodów.

K O N  ACH TEODOR
D e m o n t a ż ,  r o z b ió r k i  o b je k ć ó w
R o b o t y  k o n s e r w a c y j n e ,  z i e m n e  i p ir o t e c h n ic z n e .

CHORZÓW  I, Grażyńskiego 88,
że le f .  4 0 7  6 5 .

„Zarzewie" jako organizacja 
narodowo-niepodległościowa, po­
siadająca najpiękniejsze tradycje 
żołnierskie, nie chce, nie może i 
nie ma prawa pozostawać tylko 
organizacją historyczną, służącą 
kultywowaniu pięknych wspom­
nień.

Skupiając w swoich szeregach 
ludzi o tradycji narodowej, a je­
dnocześnie ludzi, którzy pod wo­
dzą Piłsudskiego chwycili za 
broń, aby dać świadectwo praw­
dzie, że Polska istnieje — „Za­
rzewie" na podstawie tej tradycji 
ideowej i żołnierskiej stać się mo­
że nowym łącznikiem między o- 
bozem legionowym a młodym 
pokoleniem, może się przyczynić 
w sposób realny i cenny do zni­
szczenia przegród, niedopuszcza- 
jących do wspólnej pracy dla 
Wielkości Polski tych dwóch naj­
aktywniejszych sił, jakie kraj nasz 
posiada.

Należy Dodkreślić, że współ­
praca „Zarzewia" z ruchem na­
cjonalistycznym nie ogranicza się 
do jednej organizacji, ale przy­
biera zakres szerszy. Wyrazem 
tego był udział posła Budzyń­
skiego z grupy „Jutra Pracy" w 
zebraniu informacyjnym Skupie­
nia Śląskiego „Zarzewia" w dniu 
7 bm. w Sosnowcu. Grupa *Ju- 
ira Pracy" obejmuje Piłsudczy- 
ków, którzy pierwsi zrozumieli, 
że tylko tą drogą współpracy z 
nacjonalistycznym młodym poko­
leniem doprowadzić będzie moż­
na do powstania w Polsce oś­
rodka siły, która zadecyduje o 
Jej przyszłości.

Akcja „Zarzewia", której za­
początkowaniem jest porozumie­
nie z młodym pokoleniem naro­
dowym wzbudziła powszechnie 
jaknajżyczliwszy oddźwięk i 'wz­
mocniła znakomicie walor naszej 
organizacji, która znów stała się 
aktywną siłą polityczną.

Zaznaczyć należy, że dotych­
czasowe uchwały Skupień uzys­
kiwały pełną aprobatę Zarządu 
Głównego „Zarzewia", który do­
piero ostatnio, z przyczyn łatwych 
do odgadnięcia, zajął stanowisko 
niezdecydowane.

W związku z komunikatem 
Zarządu Głównego „Zarzewia" 
nr 23, należy zdecydowanie pod­
kreślić, że żadne różnice pomię­
dzy poszczególnymi Skupieniami 
nie zarysowały się i że kierunek 
dotychczasowy -wielokrotnie był 
aprobowany przez delegatów po­
szczególnych Skupień.

Czyfajcie
„K u ź n  i c ę “.
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